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DWUTYGODNIK POŚW IĘCONY TURYSTYCE, KOMUNIKACJI, OCHRONIE PRZYRODY, UZDROWISKOM, 
HOTELARSTWU i PRZEMYSŁOWI TURYSTYCZNEMU

Rola zwiqzków
propagandy turystycznej

Znaczenie turystyki, jako dzia­
łu gospodarki narodowej, odgry­
wa dziś w Polsce rolę bardzo po­
ważną i w yraża się kw otą 250 
mil jonów zł. rocznie. W pływy z 
ruchu turystycznego zasilają  w 
pierwszym rzędzie przedsiębior­
stw a kom unikacyjne, następnie 
przemysł hotelarski i gastrono­
miczny, wreszcie handel detalicz­
ny i szereg innych gałęzi życia 
gospodarczego. Procentowo przed­
siębiorstw a kom unikacyjne uzy­
skują od 25 do 35 procent ogól­
nych wpływów z turystyki, ,35 
do 45 procent otrzym uje przemysł 
hotelarski i gastronowiczny, lok. 
20 procent przypada na  handel 
detaliczny, i od 10 do 20 procent 
przypada na  inne gałęzie życia 
gospodarczego.

Z danych powyż­
szych jasno wynika, jak  wielką 
rolę odegrać może zwiększenie 
się ruchu turystycznego dla n a ­
szego gospodarstw a narodowego.

Szereg państw  w ykorzystuje 
•ytsycznego, trak tu je  turystykę, 
rystycznego, tra k tu ją c  turystykę, 
jako znakom ity instrum ent do 
walki z bezrobociem, czego wido­
mym wyrazem  jes t np. charak te­
rystyczna nazwa austrjackiego u- 
rzędu urystycznego „Staatssekre- 
ta r ia t  fuer A rbeitsbeschaffung und 
Frem denverkehr“ .

W ysiłki władz zdążające do 
ożywienia, ruchu  turystycznego, 
w ym agają jednak  równie czynne­
go współudziału inicjatyw y spo­
łecznej.

Udział inicjatyw y społecznej i 
samorządowej w postaci organi- 
zacyj i związków turystycznych, 
jak  Polskie Towarzystwo K ra jo ­
znawcze, Towarzystwo Rozwoju 
Ziem wschodnich it.p., oraz zbyt 
jeszcze u nas nielicznych ręgjo- 
nalnych związków propagandy 
turystycznej, zorganizowanych na 
wzór francuskich „Syndicats d 'i­
n itia tive“, je s t  w  Polsce dotych­
czas nie w starczający. Dość zau­
ważyć, że liczba francuskich Syn­
dicats d 'in itia tive  przekracza 700, 
cała więc F ra n c ja  pokry ta jes t 
niezwykle gęstą siecią organiza- 
cyj o charakterze społeczno - sa­
morządowym, których zadaniem 
jes t wyłącznie praca nad rozwo­
jem  turystyk i francuskiej, a  więc 
akcja propagandow a poszczegól­
nych rejonów  i miejscowości, 
prowadzenie b iu r inform acyjnych, 
zwiększanie atrakcyjności po­
szczególnych rejonów, dążenie do 
ulepszenia stosunków kom unika­
cyjnych, hotelowych, aprowiza- 
cyjnych i t.p.

Najenergiczniejsze za tym  i

najpow ażniejsze dalsze organizo­
wanie regjonalnych związków 
propagandy turystycznej je s t 

podstawowym w arunkiem  ra c jo  
nalnego rozwoju tu rystyk i w 
Polsce.

Jednocześnie w artoby się rów­
nież zastanowić nad zapewnie^ 
niem stałych wpływów finanso­
wych dla poszczególnych związ­
ków propagandy turystycznej!, 
gdyż tylko w tych w arunkach 
praca tych związków wydać mo­
że realne i pozytywne "wyniki.

Należy przypuszczać, że przy 
.stałych podstaw ach budżetowych 
akcja poszczególnych związków 
propagandy turystycznej będzie 
mogła się skoncentrować na  tych 
czynnościach, k tóre są ich zada­
niem podstawowym,mianowicie na 
propagandzie i przygotowaniu tu ­
rystycznym  własnego rejonu i nie 
byłoby konieczności wykonyw a­
nia całego szeregu ,zynności u- 
bocznych, obliczonych częstokroć 
wyłącznie na zdobycie dochodów 
i nie m ających z zadaniam i insty­
tucji bezpośredniego związku. 
W tedy nie mielibyśmy do czynie­
nia z takim  np. paradoksem, jak  
organizowana i propagow ana o- 
becnie przez Polski Zw. Turyst. 
w Krakowie wycieczka... do P a ry ­
ża, oraz działalność eksportowa 
Zw. Prop. Tur. m. st. W arszawy, 
polegająca, jak  wiadomo, od 1 
stycznia r.b. na  wysyłaniu w a r­
szawiaków do Sianek i na  K as­
prowy i nie mogąca się poszczycić 
ani jedną  akcją werbunkową czy 
organizacyjną dla W arszawy.

Do spraw  tych  powrócimy je ­
szcze.

Do Rumunji
bez w iz

W  związku z bliskim podniesie­
niem do rangi ambasad przedstawi­
cielstw dyplomatycznych Polski i 
R um unji w W arszawie i Bukare­
szcie, oraz z uwagi na zacieśniają­
ce się stosunki polsko-rumuńskie, 
rozważany jest sensacyjny projekt 
zniesienia wiz przejazdowych dla 
obywateli obu państw. Jak  wiado­
mo, podobne umowy przyznające 
prawo przekraczania granicy bez 
wiz, zawarte już zostały przez róż­
ne państwa europejskie, Polska do­
tąd jednak takiej umowy jeszcze z 
żadnym państwem nie miała. Po  
raz pierwszy udogodnienie to wpro- 
wadzone byłoby z R um unją.

N a j w y t w o r n i e j s z y  p e n s j o n a t  p o d  W a r s z a w q

„ A  N  U  L K  A "

Ś w i d e r ,  tel. N r .  5 0 - 3 7  Ó ł w o c k
5 0  k o m f o r t o w y c h  p o k o jó w .  C fe n t r a ln e  

o g r z e w a n ie ,  w o d a  b ie ź q c a  z im n a  
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P O L S K A  J K E  N
6 6 $  u l g i  k o le jo w e j  P o b y t y  W ycieczki
na podstawie kart L.P.T. ryczałtowe g r u p o w e

W Y B R Z E Ż E  M O R S K I E ,  B E S K I D Y  S U S K I E ,  H D C U L S Z C Z Y Z N A ,  T A T R Y .  Z A L E S Z C Z Y K I  
Z a p i s y  i i n f o r m a c j e  O  R  B  I S

PO ZWIEDZENIU WYSTAWY
W YPO C ZYW AJ W S Ł O Ń C U
NA PLAŻACH FRANCJI

1000PLA Z  OD 
NAJSKROMNIEJSZYCH 
PO NAJBARDZIEJ 
LUKSUSOWYCH

m fa r m a jy e : . 

OFICJALNE BIURO!
KO LEI FRANCUSKICH!
UUflRSZAUUfl OSSOLIŃSKICH4  T e l.6 8 4 -  85  

I BIURA P ODR O Ż Y

L A T - * -  
1 8  3  7 —

- N - X

ZDROJOW ISKO  N A D  N I E M N E M
- H r E J

Leczq  skuteczn ie: reum atyzm , c h o ro b y  przem jany materji, żo łq d ka  
jelit, kob iece , uk ładu  ne rw o w e ao . nieżyty d ró g  o d d e c h o w y c h  etc.
P rze p ię kn e  p o ło żen ie  nad  N ie m n e m  w śród  la sów  sosnow ych , 

w są s iedztw ie  w sp an ia łych  jezior.
Z a k ła d  kqp ie low y z ao p a trzo n y  w e  w szystk ie  urządzen ia. Kąp ie le  
ka sk ad o w e  w R otn iczance  i rze czn e  w N iem n ie . W ie lk a  plaża.

K o n ce rty— W y c ie c zk i— S p o rty — Rozryw ki,

Z a k ł a d  L e c z n i c z e g o  S t o s o w a n i a  S ł o ń c a  i R u c h u  im. dr. L E W IC K I E J

Jedyny  na tym poz iom ie  zak ła d  kąpie li s ło n e czn o -po w ie trzn ych  
o  3 -ch  o d d z ia ła ch  : m ęskim , kob ie cym  i dziecinnym .

T a n i e  p e n s j o n a t y  o r a z  m i e s z k a n i a .
S e z o n  letni d o  3 0  w rześn ia, z im ow y od  1 5  g rudn ia  do  2 8  lutego  
S tac ja  kolejow a, p o c z t a ,  t e l e g r a f  i t e l e f o n  na m iejscu.

In fo r m a c je  : K o m i s j a  Z d r o j o w a  o r a z  Z a r z q d  P a ń s t w o w e g o  Z a k ł a d u

I W O N I C Z Z D R Ó J
P O L E C A  W  III S E Z O N IE  T A N IE  R Y C Z A Ł T Y

3 - ty g o d n io w y  p o b y t  z k u rac ją  153 zł.
Z n i ż k i  k o i e j o w e  Ż ą d a j c i e  p r o s p e k t ó w

J A S T R Z Ę B I E - Z D R Ó J
P E R Ł A  U Z D R O W I S K  Ś L Ą S K I C H

Nadzwycazjne wyniki le cz en ia : gośćca stawowego i mięśniowego, 
ischasu, dny, artretyzmu, skrofulozy, chorób kobiecych i sercowych, 

Basen kqpielowy- Bardzo dostępne kuracje ryczałtowe.
Informacyj udziela Dyrekcja Zakładu Kqpielowego

ZAKŁAD LECZNICZY SIARCZANO-BOROWINOWY

L U B I E Ń - Z D R Ó J
o b o k  L W O W A

Kąpiele siarczane, tlenowe i elektryczne. — Oddział zanderowski -  Emana- 
torjum radowe.—Elektro i termoterapia. Diatermja — W ziewalnia. — Lampa 
kwarcowa. — Plaża — Kąpiele rzeczne i słoneczne. — Połączenie kole­
jowe i autobusowe ze Lwowem. — Poczta, telegraf i telefon na miejscu.



Z paszportu, ciała i duszy „Niestety" prof. Czerwińskiego
s k ła d a  s ię  cz ło w ie k  . . .

Ograniczenie wolności ruchów 
obywatela doszło w obecnej chwili, 
zdaje się, do punktu kulminacyjne­
go, a jak dalece sprawa ta z dnia 
na dzień staje się dotkliwszą, do­
wodzą coraz liczniejsze głosy pra- 
sy.

Ostatnio nawet „Depesza“ , or­
gan bynajmniej nie rewolucyjny, 
gdyż reprezentujący poglądy sfer 
gospodarczych, wystąpiła z bardzo 
ostrym artykułem, w którym m. in. 
czytam y:

„P rzed  wojną światową jedynie 
w  Rosji trzeba było mieć zawsze 
paszport. Bez paszportu nie było 
się człowiekiem. I do wszystkich 
krajów z wyjątkiem Rosji jeździ­
liśmy bez paszportów, a już wew­
nątrz danego państwa żadnych ze­
zwoleń na przejazd, przyjazd czy 
w yjazd nie było potrzeba.

Podczas wojny już podróże we­
wnątrz danego państwa były nieco 
utrudnione. Np. trzeba było mieć 
zezwolenie na wyjazd do terenów 
przyfrontowych. A le o ile takie 
przepustki wydawała w ładza woj­
skowa, odbywało się to szybko i 
sprawnie.

P o  wojnie największe utrudnie­
nia przy wyjazdach za granicę by­
ły w Polsce i Rosji. U  nas w ostat­
nich latach można już łatwiej wyje­
chać za granicę, zwłaszcza biorąc 
udział w wycieczce zbiorowej. 
Chociaż i tu biurokracja robi co 
może, aby uniemożliwić obywate­
lom wyjazdy. I tak, gdy ktoś chce 
wyjechać z dwutygodniową wy­
cieczką Orbisu do Paryża musi 
przede wszystkim poza opłaceniem 
uczestnictwa dopłacić jeszcze na 
paszport zbiorowy 60 zł. za zezwo­
lenie starostwa 11 zł. i za świstek 
potwierdzający stałe miejsce za­
mieszkania 1 zł. razem 72 zł.

Poza tym b. uciążliwe są sta­
rania o takie zaświadczenie stałego 
miejsca zamieszkania. T rzeba cze­
kać w ogonkach godzinami.

„Dziennik Poznański“ pisze:
„Czy urzędnik jest winien, że 

musi stosować szykany, tak jest, 
szykany? Bo dla człowieka pracu­
jącego stawanie w ogonku w godzi­
nach przedpołudniowych jest nie­
wątpliwie szykaną. Zw łaszcza, że 
do takiego zaświadczenia o stałym 
miejscu zamieszkania powinien wy­
starczyć wyciąg z księgi meldunko­
wej. Po co u djabła ciężkieog takie 

księgi w ogóle istnieją?
Otóż urzędnik nie jest winien. 

Powołuje się on na okólnik Min. 
Sor. W ew . nr. 73 z dnia 22. 11. 
1935 stanowiący rzekomo uzupeł­
nienie zasad ustawy o postępowa­
niu odministracyjnym z 1928 r. A  
więc z łaski jakiegoś referenta mi- 
nis terjalnego trzeba dla bzdurnego 
świstka, tracić jeden złoty w  go­
tówce i godzinę bez porównania 
więcej wartego czasu.

I jeszcze jedno pytanie. Z a  co 
te 1 1 zł. opłat w starostwie? P rze­
cież za paszport płaci się tak czy 
owak 60 zł. i to też jest opłata ad­
ministracyjna“ .

A  gdy jakiś obywatel spróbuje 
sam wyjechać za granicę, no to 
wówczas musi się uzbroić w  X  za­
świadczeń. Doświadczeń, dowodów, 
poleceń i kilkudniową cierpliwość. 
N o  to, może, ewentualnie, jeżeli 
będzie miał „plecy“ , wyjedzie.

A le dotychczas wewnątrz kraju 
można było jeździć bez paszportów 
i zezwoleń. Ustawa o ochronie gra­
nic kładzie temu kres. Większość

naszych udrowisk położona jest w 
pasie pogranicznym. Biada temu, 
kto teraz pokusi się jechać do uzdro­
wiska krajowego. A lbo musi stra­
cić dużo czasu na staranie się o ze­
zwolenie na wyjazd w starostwie i 
w jeszcze 5-ciu innych urzędach, 
albo też, nieświadomy lego, że i w 
kraju nie można jeździć bez zezwo­
lenia, narazi się na zamknięcie w 
kryminale np. w Krynicy lub innej

i o d p o w ie d ź  burm istrza  inż. E. Z a c z y ń s k ie g o

miejscowości“ .
Następnie „D epesza“ cytując 

obszerny wyjątek z naszego art. p. 
t.: „Groźną ustawę należy znowe­
lizować“ kończy ironiczną uwagą:

„ W  najbliższym czasie powinno 
się jeszcze zarządzić, by na każdy 
wyjazd z miejsca stałego zamiesz­
kania, choćby z W arszaw y do 
Podkowy Leśnej obywatel musiał 
mieć zezwolenie ze starostwa. N a­
stępnym etapem będzie rozporzą­
dzenie, by również na ulicę nie wy­
chodzić bez przepustek wydanych 
przez odnośny komisariat P P .  lub 
inny urząd, po przedłożeniu za­
świadczenia z urzędu skarbowego 
o opłaceniu wszelkich podatków, 
zaświadczenia administratora do­
mu, metryki chrztu, metryki ślubu, 
dowodu osobistego, świadectwa 
moralności no i oczywiście uiszcze­
niu opłaty stemplowej. W ówczas 
będzie dopiero porządek. A  że te­
go jeszcze w żadnym państwie nie­
ma? Nic nie szkodzi, my lubimy 
przodować“ .

Iron.ja iron ją, ale jakże często 
paradoksy zostają wcielane w ży­
cie!

A  zresztą —  skoro panuje u nas 
właśnie taki duch, o jakim świad­
czą powyższe słowa, czy możnaby 
przysiąc, że to jest niemożliwe?

Prof. inż. Czerwiński w jednym 
z ostatnich numerów „G azety P o d ­
hala“ wypowiedział ni mniej ni 
więcej tylko następujący pogląd:

„ Niestety, sprawy gospodarcze 
Podhala zbyt silnie łączą się z tu ­
rystyką. Śmiem twierdzić, że właś­
nie rozwój turystyki jest jedną z 
przyczyn słabego gospodarczego 
postępu na Podhalu“ .

Tem u unikatowi który, pierwszy 
w świecie spostrzegł ujemny wpływ 
turystyki na sprawy gospodarcze 
regjonu o ubogiej glebie i nisko sto 
jącemu zarówno pod względem 
rolnictwa jak i przemysłu, doskona­
łą odprawę daje burmistrz m. Z a ­
kopanego, inż. E. Zaczyński, zn a ­
ny ze swych wysokowartościowych 
posunięć w dziedzinie turystyki 
podhalańskiej.

„Z gadzam  się zupełnie z p. prof. 
Czerwińskim, że na Podhalu istnie­
je dziś bardzo niska skala życiowa 
i że letnik, jak i turysta jest dziś 
obsłużony źle, byle jak i byle 
czym. Zgadzam  się również z tym, 
że obecne odnoszenie się miejsco­
wej ludności do turystyki jest rów­
nież złe i że to, co jest —  jest bar­
dzo krótkowzrocznym obdziera­
niem.

A le mimo to nie mogę zgodzić 
się z twierdzeniem, że przyczyną 
tego zła jest właśnie rozwój tury­
styki i że uśmiercenie ruchu tury- 
styczno-letniskowego mogłoby być 
motorem rozwoju gospodarczego 
tutejszych okolic.

T  wierdzę wręcz przeciwnie. 
Podhale gospodarczo może rozwi­
nąć się tylko i wyłącznie w oparciu 
o turystykę i ruch letniskowy. Jed ­
nak o turystykę należycie obsłużo­
ną. W szystkie poczynania gospo­
darcze na Podhalu musza mieć na

Jeszcze o aferach turystycznych
Ja k  się dowiadujemy, w W ar­

szawie w dalszym ciągu czynni 
są jacyś niepowołani akwizyto­
rzy, którzy obchodzą urzędy, sto­
warzyszenia i związki, proponu­
jąc  zapisywanie się na  wycieczki 
jakoby organizowane przez b iu ra  
podróży. W większości wypad­
ków naiw ni kandydaci na tu ry s­
tów naw et nie in teresu ją  się f i r ­
m ą biura, polecanego przez „a- 
kwizytorów“, w ręczając im  nie­
raz poważniejsze zadatki. W wie­
lu przypadkach „akw izytorzy1 
przyciśnięci do m uru, w ym ienia­
ją  nazwy b iu r wogóle n ieistnie­
jących —  przyczym okazują na­
w et upoważnienia, oczywiście fa ł­
szywe — lub też tow arzystw  czy 
b iu r o zadaniach specjalnych, 
nie zajm ujących się wogóle orga­
nizacją żadnych wycieczek. W 
kilku wypadkach powoływano się 
np. na biuro Kolei Francuskich, 
oraz na zagraniczne lin je okręto­
we, które, jak  wiadomo, organi­
zacją wycieczek wogóle się nie 
zajm ują.

B yw ają również wypadki, że 
oszukańczy „akw izytorzy“ powo­
łu ją  się na istniejące biura, szcze­
gólnie wtedy, kiedy wiedzą, że 
nie zostaną zapytani o legitym a­
cję.

Wobec tych wypadków uważa­
my za swój obowiązek jeszcze 
raz ostrzec przed wszelkimi sto­
sunkami z oszustami wyciecko-

wymi. Nie je s t nam  wiadome, 
czy b iu ra  podróży upraw iają  a- 
kwizycję, gdyby naw et jednak
tak  było, należy w każdym wy­
padku legitymować przedstaw ia­
jącego propozycję wycieczki i nie 
wręczać mu pieniędzy ani doku­
mentów przed telefonicznym
sprawdzeniem  autentyczności o- 
soby „przedstaw iciela“. Nie nale­
ży się sugestjonować firm ą, wy­
mienioną przez „akw izytora“ i 
dlatego wierzyć mu na  ślepo. 
N aw et jeżeli przedstaw iciel jeslt 
napraw dę ¿ęlegowany przez swo­
ją  instytucję, nie je s t ani w sty­
dem, ani poniżeniem go żądanie 
legitym acji.

W ten sposób tylko można u- 
niknąć s tra ty  pieniędzy i często 
dokumentów, oraz przykrego za­
wodu.

G d a ń sk  prowokuje
W kościele M arji Panny w 

Gdańsku kustosz kościoła zabrania 
polskim wycieczkom mówić po pol­
sku, a przewodnikom wycieczek za­
brania nawet tłumaczyć niemiec­
kie wyjaśnienia na polski. Obok 
kościoła wywieszono prowoka­
cyjny napis następującej treści: 
„Nadejdzie dzień, kiedy rozbije­
my namiot jeden nad wszystkimi 
ziemiami niemieckimi“.

oku ten cel, a gospodarstwo rolne, 
hodowlane i ogrodnicze rozwinie 
się wyłącznie tylko wtedy, gdy bę­
dzie wytwarzać płody potrzebne 
dla gościa uzdrowiskowego, letni­
ka i turysty. Dziś te płody sprowa 
dza się z Krakowa, Limanowy, J a ­
sła, T am ow a i mnych jeszcze dal­
szych miejscowości, a Podhale dziś 
nie czerpie z turystyki żadnych 
wielkich korzyści. (N p. do dziś 
dnia nie ruszono produkcji suche­
go torfu do opału, którym należało­
by zastąpić —  w imię czystości po­
wietrza —  sprowadzany na P o d ­
hale węgiel).

W ynajmowanie mieszkań, do- 
rożkarstwo, przewodnictwo gości 
po górach, to zaledwie marne okru­
chy tego, co gość uzdrowiskowy, 
letnik i turysta zostawiają na P od ­
halu w  czasie swego pobytu. Lwia 
część pieniędzy, przywożonych tu­
taj przez turystów odpływa z P o d ­
hala w  inne tereny, za płody, któ­
rych dziś Podhale nie produkuje, 
ale które mogłoby produkować zu­
pełnie spokojnie.

Turystyka więc może i musi się 
stać podstawą i motorem gospodar­
czego rozwoju Podhala. Stać się 
to będzie mogło tylko wtedy, gdy 
całe Podhale wytworzy w sobie 
jasne i zdecydowaną psychikę, bę­
dącą Dodstawą do rozwiązywania 
zagadnień na płaszczyźnie trwałe­
go dobrobytu“ , a streszczającą się 
w słowach: „N a  Podhalu wszyscy 
i wszystko pracuje dla turysty“ !

A  wtedv —  gdy to zrozumienie 
zasadniczej podstawy rozwoju —  
przesiąknie ood strzechy, ogarnie 
dusze najmłodszych Dokoleń —  
postęp wsi podhalańskiej nastąpi 
może i bez ustaw przymusowych“ .

I N F O R M A C J A

P R A S O W A  

P O L S K A

Biuro w i a d o m o ś c i  
z prasy w  w ycin k ach  

W a r s z a w a  
ul. Bracka 3, telefon  9.41-53

Posiadamy ujemny bilans
Bilans obrotów płatniczych w 

ubiegłych latach kształtował się nie­
korzystnie dla Polski z wyjątkiem 
roku 1929, który wykazał nie­
znaczną nadwyżkę przychodów 
z ruchu turystycznego z po 
wodu Powszechnej W ystawy 
Krajowej w Poznaniu, która 
ściągnęła do Polski większą liczbę 
cudzoziemców oraz Polaków, za­
mieszkałych zagranicą. W e  wszy­
stkich innych natomiast latach, su­
my wywożone zagranicę przez tu­
rystów polskich przewyższały bar­
dzo znacznie wydatki turystów za­
granicznych w Polsce.

W  okresie lat 1925-— 1935 nad­
wyżka rozchodów na niekorzyść 
Polski przekroczyła pół miljarda 
złotych.

Ńowe schroniska na wybrzeżu
W zw iązku ze w zm agającym  się ł 

roku na rok ruchem turystycznym  na  
w ybrzeżu polskim  pow stanie w  naj­
bliższym  czasie szereg schronisk, a  w  
pierw szym  rzędzie w  W ielkiej Wsi, 
Jastarni-Borze, oraz w  Karwi. Schro­
niska te będą ośrodkami turystyki 
vodnej przybrzeżnej.
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Pierwsze cyfry sezonu letniego
2000 turystów zagran icznych  sprow adził Orbis

Dzięki wytężonej akcji propa­
gandowej, prowadzonej zarówno 
przez sfery urzędowe, jak i placów­
ki zagraniczne Orbisu, Polska zys­
kuje sobie, jako ośrodek zaintereso­
wań turystycznych, coraz większą 
popularność na całym świecie. Do 
kraju naszego przybywają coraz 
częściej i coraz liczniejsze wyciecz­
ki z zagranicy, jak i turyści indywi­
dualni.

W  okresie od maja do lipca br. 
obsłużył Orbis 40 wycieczek z za­
granicy, w których wzięło udział 
2 .008 osób, przy czym, należy 
wziąć pod uwagę, że cyfry te nie 
obejmują masowego ruchu tury­
stycznego, przyjazdów indywidual­
nych cudzoziemców oraz wielkiej 
liczby wychodźców polskich z 
Francji, Niemiec i Belgii, którzy 
przyjeżdżają w odwiedziny do 
swych rodzin. W iększość tych wy­
cieczek zaiincjowały i skierowały 
do Polski placówki zagraniczne 
Orbisu. Były to wycieczki z sze­
regu krajów, jak ze Stanów Z je d ­
noczonych A . P ., Austrii, Belgii, 
Czech, Estonii, Finlandii, Danii, 
Łotwy, Litwy, Francji, Niemiec, 
W ęgier —  a nawet egzotyczna

W ostatnich latach  daje się  zaobser­
w ow ać w zrastające zainteresow anie  
dla w ycieczek m orskich na polskich  
okrętach. W 1936 r. zorganizowano o- 
gółem  14 takich  w ycieczek, w  k tó ­
rych wzięło udział 7.380 pasażerów, 
podczas gdy np. w  1935 r. w ycieczek  
Urządzono tylko 11 z frekw encją 6.133 
osób. W latach  poprzednich frekw en­
cja ta  w ahała się ok. 5.000 osób. Z 
dotychczasow ych danych orjentacyj- 
nych wynika, że w  r. b. zainteresow a­
nie dla w ycieczek  m orskich polskim i

wycieczka z Chin.
Ruch turystyczny Polaków ame­

rykańskich do kraju przybrał w tym 
roku szerokie rozmiary i oprócz wy­
cieczki Zw iązku Narodowego P o l­
skiego odwiedzili ojczyznę człon­
kowie Stowarzyszenia Synów P o l­
ski, Federacji Polskich Zrzeszeń 
Kupieckich w Ameryce i Zw iązku 
Polek w Ameryce. W  wyciecz­
kach polskich z Ameryki wzięło 
udział około 300 osób.

W  ciągu tegorocznego sezonu 
letniego obserwowaliśmy wzmożo­
ny ruch turystyczny do Polski prze­
de wszystkim ze Stanów Zjedno- 
nzonych (8 wycieczek) i A nglji (5 
wycieczek). Z  innych wycieczek 
wymienić należy wycieczkę księży 
polskich z Am eryki, studjujących 
v/ Rzymie, wycieczkę księży fiń­
skich, kolejarzy fińskich, dzienni­
karzy z państw bałtyckich, studen­
tów amerykańskich, kombatantów 
francuskich itd.

Sezon turystyczny nie jest je­
szcze zamknięty i należy spodzie­
wać się, że do końca roku bieżące­
go wymienione cyfry ulegną wy- 

I datnemu zwiększeniu.
statkach G- A. L-
okrętam i jeszcze w ydatnie wzrosło.

W  tegorocznym  sezonie morskich  
•wycieczek zagranicznych odbyło się  
;'uż 9 w ycieczek, urządzonych na na- 
Bzych w ielkich transatlantykach: M/S 
„Piłsudski“, M/S „Batory“, S/S „Koś­
ciuszko“ i S /S  „Polonia“. W  progra­
mie tegorocznym  znajduje się jeszcze  
jedna w ycieczka, która odbędzie się 
we w rześniu (do Sztokholm u).

D otychczasow e w ycieczk i zgrom a­
dziły ogółem  4.380 osób.

7.380 turystów n a  statkach G- A. L-

50 000 p asażerów  „Yistuli"
Mimo słabego stopnia rozwoju na­

szej żeglugi rzecznej, a szczególnie  
przewozu pasażerów, całe rzesze ludzi 
korzystają dla celów  kom unikacyjnych  

tego  środka lokomcji.
W  ciągu roku bieżącego, a  w ięc na 

Przestrzeni . zaledwie kilku m iesięcy  
; ezonu żeglugow ego, polskie przedsię­
biorstwo pasażerskiej żeglugi rzecznej 
zdołało już przewieźć ogółem  około

jeszcze atrakcyjną miejscowością, le t­
niskową. , [ j-p !

50.000 osób  w  Zakopanem
Opracowane zostały  św ieżo dane 

sta tystyczn e dotyczące frekw encji w  
Zakopanem w  r. ub. Są to już cyfry  
ostateczne, gdyż poprzednio podawane 
nie uw zględniały jeszcze grudnia, k tó ­
ry dla Zakopanego należy do miesięcy 
o najw iększej frekwencji. Całkowita 
roczna frekw encja kuracjuszów w  Za­
kopanym  w  1936 r. w yniosła 49.798 o- 
cób. Jest to cyfra rekordwa w  dzie­
jach Zakopanego, które w  ostatnich la ­
tach sta le  notuje w zrastający napływ  
'Tości z  całej P olsk i i z  zagranicy. Po-

Losy ekspedycji biegunowej

50.000 osób.
Z W arszaw y, która jest najw ięk­

szym  ośrodkiem tej żeglugi, w yjecha­
ło statkam i rzecznym i W isłą do Gdy­
ni ok. 3.000 osób. B lisko 7.500 pasaże­
rów zaś przewieziono z W arszaw y do 
Puław  i Kazimierza, będącego w ciąż

Kanał Gdynja — morze Czarne
Budow a rozpocznie s ię  za  kilka m iesięcy

Sowiecka ekspedycja polarna 
przebywa już na dryfującej krze 
lodowej z górą dwa miesiące. W ed ­
ług raportów, przesyłanych drogą 
radjową, obecny okres lata uważa­
ny jest przez uczestników za naj­
cięższy, a to dlatego, że wciąż ak­
tualne jest niebezpieczeństwo roz­
bicia się kry lodowej. Jest ona 
wprawdzie dość duża i grubość jej 
wynosi ok. 3 metrów, ale wysoka 
temperatura, jaka obecnie panuje 
na biegunie, a także deszcze, wy­
wołują szybkie niszczenie lodu.

N a krze tworzą się szczeliny i 
dość duże jeziorka, a urządzenia i 
zabudowania ekspedycji, kilkakrot­
nie już przenoszone, muszą być z 
wielkim nakładem pracy chronione

orzednio najw iększą frenkw encję zano­
towano w  tym  uzdrowisku w  1935 r„ 
kiedy było ogółem  48.858 osób, a  w ięc 
o 940 osób mniej, niż w  r. ub.

C udzoziem cy w  Krakowie
Liczba cudzoziem ców zw iedzających  

Kraków i jego zabytki z roku na rok 
nie. Gdy w  roku 1925 bawiło w  Kra- 

owie 783 cudzoziemców, to w  roku 
1936 liczba ta  w zrosła do 4.628, a już 
v lipcu bieżącego roku doszła do 3.534 
isób.

od spływających zewsząd wód. 
Niebezpieczeństwo zagrażające ek­
spedycji jest dość duże, gdyż kru­
chy już obecnie lód mógłby nie wy­
trzymać uderzeń nawet niezbyt sil­
nej wichury.

T o  też na wyspie Rudolfa, która 
pozostaje bez przerwy w radiotele­
graficznym kontakcie z ekspedycją 
polarną, gotowy jest stale do na­
tychmiastowego odlotu samolot ra­
tunkowy.

Jeżeli temperatura na biegunie 
oółnocnym w najbliższych dniach, 

nie ulegnie obniżeniu, a deszcze co­
dziennie padające nie zamienią się 
na śnieg, to istnieją małe szanse, 
aby kra wytrzymała do chwili roz­
poczęcia się nocy polarnej

W tych dniach ukończono kosz­
torysy kanału Bałtyk — Morze 
Czarne, łączącego Wisłę przez 
San, D niestr i B ra t z Dunajem, z 
czego na obszar Polski przypada 
1168 kim., na Rum unję 726 kim. 
Długość kanału Gdynia — Morze 
Czarne wynosić będzie około
1.900 kim.

Ogólny koszt obliczony jes t na 
672 mil jony złotych, z czego na 
Polskę przypada 400* miljonów 
zł., na  Rum unję 272 miljony. 
Kosztorys trw an ia  robót rozłożo­
no na dłuższy okres, ćzas trw an ia  
robót przekracza 10 lat.

Z chwilą budowy kanału Bałtyk
— Morze Czarne znaczenie Gdy­
ni jako jedynego portu, łączącego 
dwa m orza północnej i południo­
wej Europy, urosłoby do potęż­
nej m iary, a państwo polskie 
wkroczyłoby na nowe tory, za­
równo pod względem gospodar­
czym, jak  politycznym. P rzy  bu­
dowie kanału, zatrudnionych by­
łoby kilka tysięcy robotników.

Obecnie sfery  m iarodajne s ta ­
ra ją  się jak n a j prędzej zrealizo­

wać ideę połączenie Bałtyku z 
Morzem Czarnym przez rozpo­
częcie robót już w  przyszłym 
roku.

P ro jek t drogi wodnej Bałtyk
— Morze Czarne przez Wisłę, 
San, Dniestr, P ru t i Dunaj, opra­
cowany szkicowo i wręczony w 
roku 1935 przez delegację Ligi 
M orskiej i Kolonjalnej królowi 
Karolowi, przedstaw ia się nastę­
pująco:

Polska i Ilum un ja  zajm ują 
obszar, na którym  Bałtyk i Morze 
Czarne zwężają bardzo w ydatnie 
ląd europejski i to  zwężenie zna­
cznie skraca długość dróg d ow o­
zowych ze środka lądu do portów 
morskich. Nasze i rum uńskie rze­
ki spływ ają w  kierunku obu tych 
mórz, dają  więc łatwe możliwo­
ści dojazdowe, rzeźba zaś ziem 

1 polskich przedstaw ia jeszcze tę 
zaletę, że dział wód między zlewi­
skami Morza Bałtyckiego i Morza 
Czarnego je s t dość płaski i niski, 
co znowu ułatw ia łączenie ze so­
bą sąsiednich dorzeczy.

Osią polskiego system u rzecz­
nego je s t Wisła, przepływ ająca 
przez Polskę od południa ku pół­
nocy; łączy ina śląskie zagłębie 
przemysłowo - węglowe z B ałty­
kiem a sieć je j dopływów odwad­
nia praw ie dwie trzecie Polski. 
W isła może być także łatw o połą­
czona z rum uńską siecią dorzecza 
Morza Czarnego przez D niestr, a 
następnie przez P ru t, k tó ry  w pa­
da do D unaju pod Reni, na od­
cinku B raiła  —  Sulina, o ożywio­
nej żegludze m orskiej.

Połączeniem W isły z Dnie­
strem  zajm owano się już w  17 
w ieku; przed w ojną światow ą 
rząd austrjack i opracował pro­
jek t kanału W isła —  San — 
Dniestr. Roboty około budowy 
tego kanału w  obrębie K rakowa 
zostały rozpoczęte jeszcze w  roku 
1912. Zm iany granic  politycznych 
po wojnie spowodowały, że Pol­
ska je s t bezpośrednio zaintereso­
w ana tylko drogą wodną na t r a ­
sie: górna i dolna W isła — San
— D niestr — Morze Czarne.

Myśl przerzucenia tra sy  W isła

—  Morze Czarne z D niestrem  n a  
P ru t podniósł w  czasie rokowań 
hadlowych polsko - rum uńskich 
w roku 1921, członek delegacji 
polskiej inż. Konopka, obecny 
przewodniczący W ydziału 'żeglu­
gi Śródlądowej Zarządu Główne­
go LMK. Dzięki zainteresow a­
niu delegatów rum uńskich w 
pierwszej konwencji handlowej 
polsko - rum uńskiej, zaw artej w  
Bukareszcie w  lipcu 1921 roku, 
aneks do protokułu końcowego 
zawiera uwagę, że oba państw a 
zwołują kom isję ekspertów, ce­
lem zbadania tego połączenia. 
Komisji tej wprawdzie nie zwo­
łano, lecz nasze M inisterstw o Ro­
bót Publicznych zarządziło prze- 
studjow anie kanału D niestr — 
P ru t, przyczym badania  przepro­
wadziła nieistniejąca już Dyrek­
cja Dróg Wodnych w Krakowie, 
k tóra jeszcze przed w ojną opra­
cowała projekt; drogi wodnej 
W isła — San —  Dniestr.

W prawdzie połączenie W isły z  
Morzem Czarnym istnieje od 
dawna, a  to  przez K anał Królew­
ski, Prypeć i Dniepr, ale tę drogę 
wodną; trzebaby przebudować i 
dla żeglugi przysposobić, trasa , 
bowiem na P ru t przedstaw ia b a r­
dzo wiele korzyści w  porównaniu, 
z tra są  na Dniepr, a w  szczegól­
ności :

1. P ru t wchodzi do D unaju  
na odcinku ożywionej żeglugi 
m orskiej, ujście zaś D niepru ja  ko 
punkt handlowy nie przedstaw ia 
większej w artości;

2. długość tra sy  Gdańsk—San
— P ru t — Dunaj wynosi okoł>
1.900 kim., zaś tra sy  Gdańsk — 
Wisła — Bug —  Prypeć — 
D niepr — Morze Czarne ponad 
2.500 kim., różnica więc wynosi 
600 k im .;

8. większą pewność i bezpie­
czeństwo żeglugi z Polski na  Mo­
rze Czarne daje rum uński odci­
nek P ru tu  od śn ia tyna  do Duna­
ju  długości 760 km., niż dolna 
Prypeć i D niepr długości ponad.
1.000 km.

Droga wodna o ogólnej długo­
ści od Bałtyku do Reni 1915 km.,, 
składa się z trzech rzek, m iano­
wicie: Wisły, D niestru i P ru tu  i. 
z dwu kanałów : W isła —  D niestr 
oraz D niestr —  P ru t;  długość 
polskiego odcinka wynosi 1105 
km., zaś rum uńskiego 810 km.

I Pierw szą częścią drogi wodnej,, 
poczynając od Bałtyku, je s t  W is­
ła. Na długości 662 km., pod San­
domierzem tra sa  opuszcza Wisłę 
na poziomie 140,0 i biegnie sztu­
cznym kanałem po lewym brzegu 
Sanu, pod Jarosław iem  przekra­
cza San, wchodząc w  dolinę rzeki 
W iszni i w km. 850 pod Czajkowi- 
cami dochodzi do D niestru w  po­
ziomie szczytowym 265,0. Dłu­
gość kanału W isła —  D niestr w y­
nosi 188 km. Od Czajkowic drogę 
wodną stanowi do Jesupola 
D niestr skanalizowany. W Jesu- 
polu km. 990 trasy , na  poziomie
209.0 tra sa  opuszcza D niestr i 
sztucznym kanałem  wchodzi w 
dolinę Bystrzycy, a  obok S tan i­
sławowa w dolinę W orony, na 
km. 1045 przekracza dział wód 
między D niestrem  i P ru tem  na

(D o k o ń c z e n ie  na str. 5 )
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S T A N I S Ł A W  W I Ś N I E W S K I

W ic e p re z e s  Zw . U z d ro w isk  Polsk ich, D y re k to r  Państw. Z a k ła d u  Z d ro jo w e g o  w C ie c h o c in k u .

P E N S J O N A T Y  W  U Z D R O W I S K A C H
Z n a c z e n ie  p en sjona tów  w  kuracji u zd row iskow e j.  B rak i w  pensjonatach  i d ro g i  n ap raw y.

W zespole czynników, ¡składających się na całokształt kuracji uzdro­
wiskowej, agendy przemysłu pensjonat°w o hotelowego zajm ują nie­
zm iernie ważne miejsce. Do ich zakresu należą w arunki pobytu ku racju ­
sza, a więc jego mieszkanie i żywienie. W arunki te  przy każdym  lecze­
niu odgryw ają poważną i istotną rolę, przy  czym należy podkreślić, że 
w  obecnej chwili, naw et przy leczeniu domowym, widzimy tendencję 
do wytworzenia warunków analogicznych do szpitalnych lub sanato­
ryjnych. Zagadnienia djetetyczne z dzisiejszej te ra p ji sta ły  się rów nież 
jednym i z podstawowych. W idzimy więc, jak ą  wagę powinno posiadać 
zagadnienie pensjonatowe w miejscowościach leczniczych.

W każdej kuracji uzdrowiskowej w ysuw ają się na czoło 3 zasad­
nicze p ierw iastk i: 1. należyta opieka lekarska, 2. izespół środków lecz­
niczych uzdrowiska i 3. reżym kuracyjny. W szystkie trzy  wymienione 
czynniki integralnie wiążą się ze sobą i od należytego ich w ykorzysta­
n ia oraz ścisłej koordynacji uzależniony je s t zawsze wynik leczenia u- 
zdrowiskowego. Ponieważ zaś kardynalnym  obowiązkiem, ciążącym na 
każdym uzdrowisku, pojmowanym w  całokształcie jego organizacji, jesit 
zapewnienie kuracjuszow i w najwyższej skali możliwości leczniczych, 
przeto kierow nictw a uzdrowisk, a przede wszystkim władze centralne, 
w inny zwrócić uwagę na wymienione wyżej części składowe kuracji, 
dbając o ich należyty rozwój.

O ile w  uzdrowiskach polskich opieka lekarska stała zawsze n a  w y­
sokim poziomie i o ile w tym  kierunku zarówno władze, jak  uniw ersy­
tety i organizacje zawodowe uczyniły już sporo zasadniczych posunięć, 
a pow stający Polski Tnstytut Balneologiczny rokuje norm alny dalszy 
postęp, o ile widzimy w zakładach zdrojowych i klim atycznych stały  
postęp, opai;ty na najnow szych zdobyczach naukowych oraz dobrze 
przem yślany plan dalszego rozwoju, o tyle w zakresie w ytw orzenia w ła­
ściwych w arunków  pobytu kuracjusza skonstatować należy pewną chao- 
tyczność podejścia, b rak  odpowiednich norm  i zbyt ograniczoną inge­
rencję władz zdrojowych w te j dziedzinie.

S tan  naszych pensjonatów  w uzdrowiskach charakteryzow ać należy 
ogólnie jako niezadawalający.

Oceniając w  ten sposób sytuację pensjonatow ą w uzdrow iskach pol­
skich nie opieram  się na kry terjach , wysnuw anych wogóle z °pinji spo­
łecznej, i chciałbym przez cały czas rozw ażania moje utrzym ać w pła­
szczyźnie najzupełnie realnej, t. j. mieć na widoku kalkulację, zapewnia­
jącą  przedsiębiorcy pensjonatowem u godziwy dochód w  postaci odpo­
wiedniego oprocentowania włożonego kapitału  i wynagrodzenia za pracę.

O pinja społeczna buduje zwykle swój osąd na  porównaniu z objek- 
tam i hotelowymi zagranicy. Rzeczywiście, przy tym porównaniu nasz 
przem ysł pensjonatowo-hotelowy w uzdrowiskach nie przedstaw ia się 
korzystnie. Młode zdrójownictwo nasze nie zdołało dotąd wzbudzić zau­
fan ia  kapitału  pryw atnego w takim  stopniu, aby chciał on angażować 
się w budownictwie pensjonatowym  większymi funduszam i. Dlatego też 
naogół objekty pensjonatow e w uzdrowiskach naszych' są przeważnie 
drobne. 45% pensjonatów  posiada do 25 pokojów, 32% —  do 50 poko­
jów, powyżej 50 —  20%, powyżej zaś 100 pokojów tylko 3% pensjona­
tów.

Jest rzeczą jasną, że przy takim  rozdrobnieniu objektów pensjona­
towych nie może być mowy o efekcie, k tó ry  zw raca uwagę bywalców 
zagranicznych miejscowości kuracyjnych, mianowicie o stronie recep­
cyjnej. Pensjonaty  nasze bowiem, jeżeli idzie o recepcję, właśnie pod 
tym  względem są bardzo skrom nie urządzone. Nie posiadają one ani im­
ponująco urządzonych salonów, ani holów, czytelni, palarni, etc. Cała 
recepcja ich sprowadza się zazwyczaj do skrom nej sali jadalnej, w  więk­
szych zaś pensjonatach jeszcze do saloniku lub w erandy do bridża. Ja k ­
kolwiek więc ocena porównawcza naszych pensjonatów  pod tym  wzglę­
dem jes t słuszna, to jednak  przy naszej skali zamożności i małej rentow ­
ności pensjonatów kosztowne te  inwestycje dałyby się zaamortyzować 
z wielką trudnocią.

Ogółem pensjonaty w  uzdrowiskach polskich posiadają z górą
31.000 pokojów o 58.000 łóżek. W te j liczbie 61% stanow ią objekty 
skanalizowane już to  przez przyłączenie do sieci ogólnej, już to, co m a 
m iejsce w  większości wypadków, posiadających własną lokalną kana­
lizację. Jeżeli idzie o wodę bieżącą w  pokojach, to instalacje tego rodza­
ju  uw ażane były dotychczas za wielki luksus i pomimo p resji władz 
zdrojowych w 10 większych uzdrowiskach zaledwie w 16% pokojów 
zainstalowano umywalnie z bieżącą wodą, przy czym w  10% ciepłą i 
zimną. Woda bieżąca w  pokojach jes t to postęp ostatnich lat. Zwłaszcza 
rozporządzenie M inistra Opieki Społecznej o nadzorze nad hotelami 
i pensjonatam i dało podstawę do bardziej zasadniczych posunięć w  tej 
spraw ie. Wogóle we wszystkich uzdrowiskach polskich odsetek pokojów 
zaopatrzonych w wodę bieżącą nie przekracza 7 %.

Pod względem zabudowy należy również skonstatować znaczne róż­
nice pomiędzy uzdrowiskami, znajdującym i się na terenie różnych dziel­
nic. M ianowicie na  teren ie b. zaboru rosyjskiego budownictwo nowo­
czesne nieomal nie istnieje, natom iast uzdrow iska małopolskie i nad­
m orskie w  ciągu ostatn ich  15 la t pozyskały wiele cennych objektów 
i tendencja inw estycyjna w  zakresie pryw atnej in icjatyw y w  tych 
uzdrow iskach nie słabnie. ZjaAvisko to tłum aczy się tym, że uzdrowiska 
na  terenie b. zaboru rosyjskiego posiadają liczbę mieszkań, obliczoną na

frekw encję przedwojenną, wskutek b a rje ry  kordonowej wyższą od dzi­
siejszej.

Podnoszenie warunków mieszkaniowych w tych uzdrowiskach odby­
wa się przeważnie drogą adaptacyj. K apitał pryw atny obawia się an ­
gażować w szerszej skali wobec konkurencji ze strony nisko kulturalnie 
wyposażonych objektów, jednak już w znacznej części zamortyzowanych.

Już w zaraniu organizacji zdrójownictwa polskiego ówczesne M ini­
sterstw o Zdrowia, w zupełności doceniając wagę zagadnienia pensjonato­
wego wydało, do dziś obowiązujące rozporządzenie o nadzorze nad objek- 
tami[ przemysłu 'pensjonaitowo-hoitelowego w uzdrowiskach, staw iając
0 wiele wyższe w ym agania dla zakładów w uzdrowiskach, niż dla tego 
rodzaju objektów w innych miejscowościach. O pierając się na tym  roz­
porządzeniu, komisje zdrojowe prowadziły nieustanną akcję w  kierun­
ku podniesienia pod względem san itarno  higienicznym  naszych pensjo­
natów. W tym  kierunku stw ierdzić możemy duży postęp, jakkolwiek w 
wielu wypadkach względy życiowe zmuszały organy nadzorcze do kom­
promisowych rozwiązań, zwłaszcza w zakresie ubikacyj pomocniczych 
oraz łazienek. U trzym anie podwórz nie wszędzie stoi na właściwym 
poziomie, szczególnie zaś zagadnienie śm ietników nasuw a wciąż jeszcze 
poważne zastrzeżenia. Również pomieszczenia do przetrzym yw ania 
żywego drobiu są w  większości pensjonatów, nieodpowiednio urządzone.

Co do kultury  otoczenia pensjonatu, to odpowiada ona zwykle pozio­
mowi, na jak im  postawione jes t całe uzdrowisko.

Już na wstępie podkreśliłem wysokie znaczenie, jak ie  przywiązywać 
należy do pensjonatu, jako m iejsca, w  którym  kuracjusz przebyw a stale, 
odżywia się, odpoczywa, a naw et pobiera niektóre zabiegi. Znaczenie to 
jes t tym  większe, że kuracjusz, oderw any od swego środowiska i rodziny, 
poszukuje w pensjonacie nietylko wygodnie urządzonego „mieszkania
1 odżywienia. Potrzebna mu jes t tam  również opieka i troska, aby mógł 
ułożyć swój tryb  życia ściśle według zaleceń lekarza. Potrzebny je s t mu 
odpowiedni nastró j oraz w arunki, w  których, stosując swój reżym 
kuracyjny, nie przeszkadzałby innym  i w którym  jem u samemu nie 
przeszkadzanoby, przede w szystkim  jednak  potrzebny mu jes t spokój .

Zależnie od specjalności uzdrowiska, t. j. od schorzeń, leczonych w 
nim, zm ieniają się wym agania, jak ie  m usim y staw iać pensjonatom  pod 
względem urządzeń i prowadzenia. A więc w  stacjach klim atycznych 
żądamy możności werandowania, w zdrojowiskach przeciwreum atycz­
nych —  wygodnej kom unikacji w ew nętrznej z uwzględnieniem trak c ji 
mechanicznej przy kilku kondygnacjach, wszędzie jednak  kuracjusz 
wym aga wygodnych mebli, a przede w szystkim  łóżka, ogrzew ania nie 

tylko w porze zimowej, lecz również wiosną i jesienią. Wszędzie też 
spraw a żywienia wysuwa się na pierwsze miejsce. Naogół należy o niej 
powiedzieć, iż w pensjonatach polskich uzdrowisk żywią tak  dobrze, że 
aż szkodliwie. Właściciele bowiem i dzierżawcy pensjonatów  zdają sobie 
spraw ę z wielu rażących braków  w zakresie kom fortu i wygody, chcą 
więc skompensować kuracjuszow i brak i te przez przesadne obkarm ianie 
go. Dobroć kuchni stanowi może najłatw iejszy sposób konkurencji po­
między pensjonatam i, jakkolwiek polega ona przeważnie nie n a  jakościo­
wym wyścigu w sposobie karm ienia, lecz na ilościowym. Zjawisko to 
jes t tak  wysoce szkodliwe i sprzeczne z zasadami lecznictwa zdrojowego, 
iż powinno być jaknajprędzej usunięte i w tym  kierunku w interesie 
kuracjuszów  i zdrojow nictw a należałoby podjąć jaknajbardziej ka te­
goryczną akcję.

Niemal we wszystkich pensjonatach widzimy n a p isy : „na żądanie kuch­
nia djetetyczna“. Są to jednak  tylko puste słowa, gdyż prowadzić kuchni 
djetetycznęj nie może osoba nie m ająca o djetetyce najm niejszego 
pojęcia. Dlatego też w  Ciechocinku przepisy lokalne zabran ia ją  
podobnych ogłoszeń, o ile dział djetetyćzny kuchni pensjonatow ej nie 
pozostaje pod nadzorem  lekarza. W ten  sposób unika się przynajm niej 
w prow adzania kuracjuszów  w błąd.

Zagadnienie djetetyki w  lecznictwie uzdrowiskowym, wysuwane 
często na posiedzeniach lekarskich, je s t tak  ważne, iż należałoby, moim 
zdaniem, powołać specjalną kom isję fachową, k tó ra  zajęłaby się 
opracowaniem całokształtu tego zagadnienia, usta la jąc  odpowiednie 
wytyczne, obowiązujące pensjonaty.

Trudność racjonalnego stosow ania djetetyki polega również na 
tym, że z jednej strony kuracjusze niechętnie poddają się ograniczeniom 
w jedzeniu, z drugiej zaś odczuwa się wciąż jeszcze b rak  należytego 
przygotow ania fachowego kierow nictw a pensjonatów. To ostatnie 
z reguły zresztą obawia się, aby gość nie b ra ł sugestyj djetetycznych 
zarządu pensjonatu za chęć oszczędzania na jego żywieniu. Ten stan  
jednak  nie całkowicie obciąża w iną przedsiębiorców pensjonatowych. 
Władze zdrojowe również m uszą przyznać się do zbyt słabej akcji w 
tym  kierunku, dotąd bowiem została ona joodjęta zaledwie w  kilku 
uzdrowiskach. Najczęściej spotykam y się tylko z form alnym  
traktow aniem  tego zagadnienia, jednak, opierając się wyłącznie na 
przesłankach form alno-praw nych, nigdy nie uregulujem y potrzeb, 
wysuwanych przez życie na  każdym kroku. Konieczne je s t odpowiednie 
przygotowanie prowadzących pensjonaty, kształcenie ich w zakresie 
tym i dążenie, aby przynajm niej w części pensjonatów  utrzym ywano 
osoby fachowo przygotowane do prow adzenia kuchni djetetycznejl

(dokończenie n r^ a m  )
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G ł o s y  p ra s y  codz ienne j o aktua lnych  sp ra w a c h  turystycznych

P o  co  is tn ie je  L ig a  P o p ie r a n ia  

T u ry s ty k i ?

N a pytanie to, zadawane set­
k i razy, ostatnio również przez 
lwowski „Dziennik Polski“, sa­
m i chętnie usłyszelibyśmy odpo­
wiedź, dotychczas bowiem nie 
tylko nie widać było konieczności 
istnienia te j instytucji, ale żadna 
akcja  nie uspraw iedliw iała wogó- 
le je j rac ji bytu.

W spomniany dziennik, zadając 
powyższe pytanie, p isze :

„Z apoczą tkow ana  p rzed  p a ru  la ty  
a k c ja  tu ry s ty k i w  okolice L w ow a i te ­
ren y  górsk ie , zw iązane z ty m  rejonem , 
w c iągu  k ilk u  sezonów  zano tow ała  się 
szereg iem  im prez  udanych , p rzy n o szą ­
cych  dużą p rzy jem ność  publiczności, 

ko le i zaś i L idze P o p ie ran ia  T u ry s ty k i 
sukces o raz  pożytek .

W  ty m  sezonie jed n ak  prow adzo­
no inow ację , p su ją c ą  ca ły  do tychcza­
sow y dorobek. P rzed e  w szystk im  za ­
n iechano  n iem al zupełnie organizow a- 

a w ycieczek poc iągam i popu larnym i 
n a  H uculuszczyznę, w  dolinę P ru tu  i 
Świcy. Zupełnie n iezrozum iałym  
w p ro st je s t  ju ż  za rządzen ie  D y­
re k c ji K olejow ej, u suw ające  num erac ję  
n iejsc  w  w ag o n ach  popularnych . Za- 

■' dzenie to  w yw ołuje w  pociągu  ścisk 
i zam ieszan ie , a  w  rezu ltac ie  znaczny 

te k  pasażerów .
D om agam y się ja k  n a jrych le jszego  

u sun ięcia  zła, w yrządzonego  przez  po­
sunięcia  o rganów  tu ry s ty czn y c h .“

Z g n i l iz n a  m o ra ln a

Osławiona Liga nie może po­
chwalić się naw et personelem 
kierowniczym, stojącym  pod 
względem m oralnym  na wysoko­
ści zadania. Oto „Tempo D nia“ 
donosi:

„Do oddziału  ruchow o - handlow ego 
P K P . w P rzem y ślu  przen iesiony  zosta ł 
„ze w zględów  służbow ych“ (w edle k o ­
m u n ik a tu  lw ow skiej dyrfekcji okr. 
P K P .) do tychczasow y k ierow nik  b iu ra  

ógi P o p ie ran ia  T u ry s ty k i lw ow skiej 
.yrekcji, p. T ężycki. W brew  pogłos­

kom , zano tow anym  przez  p ra sę  p rze ­
niesienie p. Tężyckiego do P rzem yśla , 
m ia ło  n a s tą p ić  w  drodze d y scy p lin ar­

ni-“

Kanał Gdynia m. Czarne
(D o k o ń c z e n ie  ze  str. 3-ej)

poziomie 301 i stąd  spada w  doli­
nę P ru tu , łącząc się z tą  rzeką 
w km. tra sy  1005 pod śniatynem . 
Dla zasilenia wodą poziomu szczy­
towego projektow ane je s t dopro­
wadzenie wody z górnego P ru tu  
osobnym kanałem  zasilającym, 
długości 5p km. Od Śniatyna do 
D unaju  pozostaje już tra sa  w 
korycie P ru tu , k tóry  na odcinku 
od Śniatyna do Lipkan będzie 
skanalizowany, zaś od Lipkan do 
Heni uregulowany.

Uzupełnieniem drogi wodnej 
je s t  górny odcinek Wisły, wzglę­
dnie kanał równoległy po praw ym  
brzegu Wisły do K rakow a (190 
km .) i w dalszym ciągu do Zagłę­
b ia  Węglowego (300 km .), który 
po przedłużeniu do kanału Kłod- 
nickiego na niemieckim Górnym 
Śląsku pozwoli uzyskać połącze­
nie z drogą wodną Odry, a więc 
ze Szczecinem i Berlinem, a w 
dalszym ciągu z dolną Łabą i 
H am burgiem .

K to wie, czy ten  właściwie od­
cinek Zagłębie Węglowe —  San 
nie stanie się najw ażniejszą czę­
ścią przyszłej drogi W isła — Mo­
rze Czarne?

„Śląski K u rje r P oranny“ notu­
je znowu, co następu je:

,,N ajw yższa[ K om isja  D yscyp linarna  
p rzy  M in iste rstw ie  K om un ikac ji w 
W arszaw ie  z a tw ie rd z iła  orzeczenie o- 
k ręgow ej kom isji dyscyp linarne j p rzy  
D . O. K. P . K atow ice, m ocą k tó reg o  
zo sta ł p rzen iesiony  n a  e m ery tu rę  ze 
zm niejszonym i poboram i em ery ta ln y m i 
ra d c a  ko lejow y B ork  z K atow ic.

J a k  w iadom o, postępow anie  dyscy­
p linarne  w ytoczone zosta ło  w  zw iązku  
z w ykryc iem  nadużyć n a  stanow isku  
k ie ro w n ik a  d e leg a tu ry  L igi P o p ie ran ia  
T u ry sty k i w  K atow icach . P o za  ty m  
ra d c a  B ork  p ia s to w a ł s ta n o w isk a  w 
n s ty tu c ja c h  społecznych, gdzie  rów ­

nież dopuścił się nadużyć. S p raw a  ta  
będzie m ia ła  jeszcze ep ilog  sądow y. 
Sprzen iew ierzen ia  dokonane p rzez  ra d ­
cę B o rk a  s ię g a ją  bardzo  w ielk ich  sum , 
W  zw iązku  z ty m  byl on w  sw oim  

z asie  a resz to w an y .“

Jak w y g lą d a  p r o p a g a n d a  

tu ry s ty k i ?

Tym razem  chodzi o dolinę 
P ru tu , tej perły  K arp a t Wschod­
nich. Zażalenia na najgorszą w 
świecie kom unikację, niewspół­
m ierną z hałaśliw ą propagandą, 
czynioną zarów no przez lwowską 
dyrekcję PK P, ja k  Ligę Popiera­
nia Turystyki, stały  się zjaw i­
skiem codziennym. Z głosów osta­
tn ich  dni‘ cytujem y artyku ł 
„Chwili“ :

„Od czasu  likw idacji stan is ław o w ­
sk ie j d y rekc ji kolejow ej ża lą  się le tn i- 
.y w y jeżdża jący  w  dolinę P ru tu  na  
’ziw ne tra k to w a n ie  le tn isk  położonych 

te j części naszego  w ojew ództw a, 
"/ym ow nym  p rzy k ład em  ty c h  żalów  
y ł n iedzielny pociąg  w ycieczkow y z 
’n ia  18 bm. S k ład a ł on się dosłownie 

•5-ciu w agonów , n ic  w ięc dziwnego,
2 ju ż  od M ikuliczyna by ł on. p rzepeł- 

ny. N a  k ażd e j n a s tęp n e j s ta c ji  pa- 
^żerow ie w ra c a ją c y  z  niedzielnych 
ycieczek ta k  do le tn isk , ja k  i do 
a s t, s ta c z a li w alk i o zdobycie choć- 

s to jąceg o  m ie jsca , a  w  Ja rem czu  z 
'o c iąg u  n a w e t w y jść  n ie  m ożna  było. 

N aw et b ra n k a rd  ko lejow y w ypełniono 
do o sta tn ieg o  m ie jsca  sto jącym i, po ­
czym pasażerow ie oblepili schodki 
w agonow e, siedzieli n a  łączen iach  mię- 
dzyw agonow ych i ta k  przeciążony  po­
ciąg opuścił Jarem cze .

O sobny rozdział należy  pośw ięcić t. 
zw. b ile tom  tu ry s ty czn y m . W prow a- 
izane w  nich  z każdym  rok iem  u tru d ­
nienia m a ją  w idocznie n a  celu zohy­
dzenie ich  k upu jącym . P om inąć  należy 

że sk u tk iem  podniesien ia  dop ła ty  
n a  rzecz L igi P o p ie ran ia  T u ry s ty k i 

=le t te n  w k ró tce  nie będzie się już 
ałk iem  kalku low ał.
T ak  to  z am ia s t pop ierać  ty ry s ty k ę , 

obrzydza się jedynie le tn ikow i i tu ry s ­
tom  w y jazdu  w  g ó ry .“

D z iu ry  w  m o śc ie  i b e z m y ś ln o ść

W „Chwili“ czytam y:
„Głośno ro z leg a  się hasło  pop ieran ia  

tu ry s ty k i, jed n ak że  od słow a do czynu

jest jeszcze daleko. O to nasz  zarząd  
rogow y w y b ra ł do n a p raw y  m ostu  
ak o też  do w ykończen ia  now ej drogi 

as m iędzy  m iesiącem  m ajem  a  lip- 
cem, k iedy  rozpoczyna się i w zm aga 
ruch le tn ików  i tu ry s tó w  w  góry . S tan  
lył tego  rodzaju , że  a u ta  nie m ogły 
dostać się do Jab łonow a, an i do Kos- 
m acza, a  n ad to  d ro g a  w iodąca  do 
K osm acza b y ła  zupełnie skopana, tak , 
że n ie ty lko  au ta , a le  n aw e t zw ykłe do­
rożki nie m og ły  dostać  się do K osm a­
cza bez przezw yciężen ia  szczególnych 
trudności. N ienorm alne s to sunk i zo sta ły  
ty lko  prow izorycznie  i połow icznie u- 
sunięte.

Do teg o  p rzy łącza  się jeszcze n ie ­
szczęśliw y rozk ład  au tobusów  P .K .P . 
O to k iedy  w ozy te  ku rso w ały  m inione- 
nego ro k u  w  ten  sposób, że tu ry s ta  lub 
w ycieczkow iec m ógł zabaw ić w  Kos- 
m aczu  od 7-m ej ran o  do 6 -te j przed- 
w ieczorem , to  obecnie ułożono rozk ład  
jazdy  w  te n  sposób, że au tobus p rz y ­
jeżdża do K osm acza  około godziny 
11-tej, a  w y jeżdża  o 4 -te j popołudniu, 
tak , że pozosta je  do dyspozycji za le ­
dwie 4— 5 godzin. W praw dzie  w y jeż­
dża ta k ż e  w óz o 6 -te j popołudniu  do 
K osm acza, wóz te n  jed n ak  pozosta je  
p rzez  noc w  K osm aczu  i w ycieczkow - 
cy nie w iele m ogą z n iego k o rzy stać , 
gdyż K osm acz nie p osiada  jeszcze, 
n ieste ty , odpow iednich noclegów  dla 
p rzy jezdnych  gości. N ajc iekaw sze  jes t. 
że w  p ią te k  popołudniu, k iedy  m nós­
tw o ludzi w y jeżdża  n a  W eekend do Kos 
m acza, w óz P. K  . P . nie k u rsu je . C a­
ły rozk ład  ja zd y  św iadczy „o dużym  
zrozum ien iu“ za rząd u  au tobusów  P . K. 
P. d la  ru ch u  tu ry s ty czn e g o .“

K a p ie  na  g ło w ą  !

Chodzi o w arunki noclegowe na 
pojezierzu Augustowsko - Suwal­
skim, ostatnio tak  reklam owanym  
przez różne ligi i wydziały tu ry s­
tyki. Jedna z nieszczęśliwych 
ofiar, k tó ra  złapała się na  lep 
nierozsądnej reklamy, żali się w  
„Dzienniku Białostockim“ :

„ Jad ąc  n ad  jeziora , czy ta łem  w  p is­
m ach  i sły szałem  przez  rad jo , że w  o- 
rolieach A u g u sto w a da je  się zau w a­
żyć b rak  d o sta teczn e j ilości sch ron isk  
d la  tu ry stó w . Is to tn ie  n ie  je s t ich za 
wiele, jed n ak  w  b ieżącym  sezonie, 
-noże w y ją tkow o  —  do 20 lipca  w 
szkolnym  sch ro n isk u  w ycieczkow ym  
.nad N e ttą  nie zauw aży łem  zbytn iego  

ta i . N a  sa lach , gdzie  było m iejsc 
i la  10 do 20 osób, nocow ało zaledw ie
2— 5 tu ry stó w . N iek tó re  sa le  by ły  zu ­

pn ie  pu ste .
P ew nej nocy spad ł rz ę s is ty  deszcz i 

vyw ołał m om en ta ln ie  ogólny popłoch. 
Tsłyszałem pośpieszne p rzesuw an ie  łó- 

’ ek, tw a rzy sze  m oi zaczęli zak ry w ać  
-łowy szczelnie kocam i. K iedy zdziw - 
>ny zap y ta łem , co się s ta ło ?  —  jeden  
nich  zaw oła ł z oburzeniem :
— M ąd ry  jes te ś , k iedy  ci się na  

głow ę nie leje! P o p a trz  ja k  n a  m nie 
w oda c iu rk iem  leci p rzez  dziuraw y 
dach!

P o  pierw szej ta k ie j nocy k ażd y  tu  
ry s ta  w ynosi się ze sch ron iska , bo lep­
iej i o w iele tan ie j może przenocow ać 
gdzieś na  w si.“

Z a k a s a n e  m ia sta .

Spraw a stacyj docelowych przy 
biletach kol. zniżkowych nie- 
przestaje  denerwować turystów . 
Istotnie, „wyklęcie“ z tu rystyk i 
wszystkich m iast wojewódzkich 
ze stolicą na czele je s t  pomysłem 
zupełnie źle świadczącym o w ła­
dzach umysłowych odnośnych re­
ferentów . Ostatnio gdyński „K ur­
je r  M orski“ zamieszcza następu­
jący obrazek z n a tu ry :

O ddział jedne j z  na jpow ażn ie jszych  
po lsk ich  o rgan izacy j tu ry s ty czn o  - 
k ra jo zn aw czy ch  w  Słonim ie, liczący 
około 50  członków , p ra g n ą ł w  o s ta t­
n ich dn iach  zo rgan izow ać w ycieczkę 
do W ilna i W arszaw y . J a k  to  byw a, 
a trak cy jn o ść  ta k ie j w ycieczki zależy  
w dużej m ierze od w ysokości u zy sk a ­
nych  u lg  ko lejow ych w  obie strony . 
Ze w zględu n a  to  poczyniono s ta ra n ia  
u dy rek c ji k lejow ej w  W ilnie, ażeby  
uzy sk ać  dla^ członków  o rg an izac ji 
m ak sy m aln e  ulgi, um ożliw iające od­
pow iednią k a lk u lac ję  kosztów  w yciecz­
ki. W obec tego , że w ładze kolejow e 
p rzy zn a ją  33 proc. zn iżk i d la  g rupy , 
złożonej p rzy n a jm n ie j z 5 członków  
o rgan izacji tu ry s ty c z n e j lub k ra jo ­
znaw czej, 50 procen tow ą zaś —  dla 
jru p y  pow yżej 60  osób, słon im ski od­
dział owej o rg an izac ji zw rócił się do 
w ileńskiej d y rekc ji z  p ro śb ą  o p rzy ­
znanie w  drodze w y ją tk u  w yższej od 
33 procen tow ej u lg i d la  w ycieczki,, 
Tdyż oddział te n  liczy a k u ra t  około 
50 osób.

W ładze kolejow e w ileńsk ie  odpow ie­
działy n a  tę  p rośbę odm ow nie, m o ty ­
w ując  sw ą decyzję „pism em  M in iste r­
s tw a  K om unikacji z dn ia  23 k w ie tn ia

N a  podstaw ie  tego  p rzep isu  d y rek ­
c ja  ko le jow a w ileń sk a  odm ów iła udzie­
lan ia  jak ie jk o lw iek  zniżki, gdyż sło- 
n im scy  w ycieczkow ce jecha liby  z m ia ­
s ta  m niejszego  do m ia s t w iększych 
(W arszaw y  i W iln a), a  zdan iem  d y rek ­
cji w ileńsk ie j —  W ilno i W arszaw a 
nie! są  m iejscow ościam i a tra k c y jn y m i 
dla tu ry s ty k i.

C o  s ły c h a ć  w  M u s z y n ie ?

Zupełnie źle słychać! Ogólnie 
biorąc, panuje t. zw. bałagan. 
„Krakowski K u rje r W ieczorny“1 
żali się słowami swego korespon­
denta :

W  sam ym  m ieście unoszą się tu m a ­
ny  k u rzu  o ile litościw y P a n  B óg n ie  
sk rop i dróg. N ie zauw aży łem  też, by 
M a g is tra t usiłow ał zrobić coś, b y  u- 
czynić m iasto  czystym  i schludnym . 
Jeś li zaś  chodzi o łazienki, to  sp raw a 
ta  z a k ra w a  p o p ro s tu  n a  skandal. J e s t  
w M uszynie około 4.000 do 5.000 le tn i­
ków  i k u rac ju szy . P rz y  sp rzedaży  b i­
le tów  odbyw ającej się w  m ałym  po­
koiku  łączn ie  z pob ieran iem  ta k s y  
zdrojow ej, tło czą  się tłu m y  sp rzecza ­
jący ch  się letn ików . N iem a żadnych  
u rząd zeń  porządkow ych, um ożliw ia ją­
cych ko le jn ą  sprzedaż. Z a b a rje rk ą , 
p rzedz ie la jącą  poko ik  n a  dw ie części, 
siedzi sobie zah u k an y  u rzędn ik , a  k u ­
rac ju sze  tło czą  się z obu s tro n  i za- 
k rz y k u ją  w p ro st b iedaka . N ic dziw ­
nego, sp rzeda je  się  b ile ty  n a  24-go, bo 
od 15-go do 13-go s ą  ju ż  w y p rzed a­
ne, i to  od 6 -te j ran o  do 22 (10-ej w ie­
czór) i o te j  porze m u szą  się ludzie k ą ­
pać, bo p rzy jech a li n a  k u rac ję .

Sam e łaz ienk i b rudne i p rym ityw ne.
Z n iedo łęstw a m iejscow ych w ładz  s a ­
m orządow ych sk o rz y s ta ła  in ic ja ty w a  
p ry w a tn a , k tó re j ,pom im o oporu  M a­
g is tra tu , udzielono koncesję  n a  o tw a r­
cie łaz ienek  p ry w a tn y ch . B udow a ich 
je s t ju ż  n a  ukończeniu . M ają  być u- 
rządzone po europejsku . Czy o tw arc ie  
n a s tąp i w  ty m  sezonie nie w iadom o. 
Oby ja k  najszybciej!

*

A zresztą w turystyce jes t wszy­
stko w porządku.
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S k u te c z n ie  i ta n io  le c z y  w sz e lk ie  p o z o s ta ło ś c i  p o  g ry p ie

S Z C Z A W N I C A
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i najnow ocześn iejszym  inhalaiorjum  
z k o m o r a m i  p n e u m a t y c z n y m i  
— — j e d y n y m i  w  P o l s c e  — —

i S e z o n  o d  1  m a j a  d o  1  p a ź d z i e r n i k a
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Turystyczne Śląska i Żywiecczyzny
Pożar w Goczałkow icach Dwa interesujqce konkursy

Konkurs fotograficznyW  dniu 20-go sierpnia br. około 
godz. 10-tej wybuchł w Goczałko­
wicach Z dro ju  groźny pożar. Z  
nieustalonej dotychczas przyczyny 
zapalił się szyb, przez który wydo­
bywano solankę. Ogień z błyska­
wiczną szybkością przerzucił się na 
dach nowego domu zdrojowego, 
który momentalnie stanął w płomie­
niach. Również całe trzecie piętro 
budynku, oraz znajdująca się w 
szybie stacja pomp, zostały ogar­
nięte płomieniami.

Zaalarmowane straże pożarne 
z Dziedzic, Czechowic, Pszczyny 
i Bielska wkrótce przybyły z po­
mocą. Około 12,30 przybyła rów­
nież straż z kop. Silesia.

Pomimo usilnej akcii ratunko­
wej, trzecie piętro budynku zdrojo­
wego i dach zostały kompletnie 
zniszczone. Drugie piętro domu

Podając powyżej opis samej ka­
tastrofy, nadesłany nam przez na­
szego korespondenta bielskiego, nie 
możemy nie zanotować jednocześ­
nie pogłosek, jakie rozniosły się po 
pożarze w Goczałkowicach i Biel­
sku.

O to ogólnie mówi się, że ogień 
wybuchł me naskutek jakiegoś na­
głego wypadku, lecz powstał z pod­
palenia. O  ile nam wiadomo, śled­
ztwo, toczące się obecnie z całą in­
tensywnością, do pewnego stopnia 
potwierdza tę wersję, wskazując 
nawet podejrzane osoby, których 
nazwisk, ze względu na dobro te­
goż śledztwa w obecnej chwili je­
szcze nie można ujawniać.

Podpalenie uzdrowiska, bez 
względu na to, czy dokonane zo­
stało przez zwyczajnego bandytę 
czy też przez kogoś, podszywające­
go się pod jakąkolwiek ideowość, 
jest taką samą zbrodnią jak zni­
szczenie każdego innego objektu 
użyteczności publicznej. Tym  
większą jest jednak zbrodnia, że 
została ona spełniona w chwili, kie­
dy kuracjusze znajdowali się we­
wnątrz budynków kąpielowych, in­
nymi słowy, kiedy kilkanaście osób 
mogło fakt ten przypłacić życiem.

Jeżeli na wschodnich rubieżach 
Polski istniał cały system akcji sa­
botażowej, polegający na podpala­
niu dworów, stodół i stogów, to kre­
sy zachodnie dotychczas od klęski 
tej były wolne. Przenoszenie więc 
tych zbrodniczych metod na tereny 
najwyżej stojące pod względem 
kultury, kryje w sobie podwójne 
niebezpieczeństwo dla Państw a, na 
co, nie wątpimy, władze prokura­
torskie zwrócą baczną uwagę.

Jak się dowiadujemy, sam pożar 
nie przyczynił zbyt wielkich strat 
cennemu uzdrowisku. Budynek, 
którego część padła ofiarą żywiołu, 
był drewniany, jeszcze przedwojen­
ny i właściciele Goczałkowic i tak 
nosili się z zamiarem budowy no-

zdrojowego, udało się uratować.
Do nowego domu zdrojowego 

przylega stary dom zdrojowy oraz 
łazienki. W  chwili wybuchu poża­
ru w łazienkach bawiło kilkunastu 
kuracjuszów, którzy zdołali wydo­
stać się na zewnątrz. W  starym 
domu zdrojowym mieściła się ko- 
lonja dzieci w liczbie około 200.

Dzieci te na polecenie kierow­
niczki, dr. Golusowej, polewając z 
wiader dach i ściany domu, urato­
wały go przed pożarem.

N a  miejsce przybył silny oddział 
policji pod komendą przodownika 
Chinika, który pomagał kuracju­
szom w ratowaniu dobytku.

Dyrekcja zdrojowa stwierdza, 
że pozostały zapas wód umożliwi 
wszystkim odbycie kuracji. Straty 
są bardzo znaczne.

wego domu zdrojowego, odpo­
wiadającego współczesnym wyma­
ganiom. Sama wieża, w której bi­
to źródło, nie przedstaw ia m aterja l 
nie większej wartości. Straty uzdro­
wiska wyrażą się więcej w  przer­
wie jego działalności w  I I I  nadcho­
dzącym sezonie, jakolwiek dyrek­
cja jest zdania, że posiadany zapas 
solanki w zupełności wystarcza na 
zaspokojenie potrzeb kuracjuszów.

Jak  wiadomo, Goczałkowice po­
łożone są na lin ji kol. Katowice— 
Dziedzice, pomiędzy tą ostatnią 
miejscowością a Pszczyną. Jest to 
zdrojowisko solankowo - jo do- 
bromowe, leczące obok chorób, wy­
magających tej właśnie kuracji, za­
trucia ołowiem, jako specjalność.

Niezależnie od zniszczonego na- 
razie źródła istnieje w Goczałko­
wicach jeszcze jedno o podobnym 
składzie, które prawdopodobnie bę­
dzie obecnie eksploatowane. P ozo ­
stałe działy kuracji, jak hydrotera­
pia, leczenie metodami fizykalnymi, 
etc. czynne będą bez przerwy.

Nie należy wątpić, że Goczał­
kowice, pod kierownictwem swego 
zasłużonego i popularnego naczel­
nego lekarza, dr. J. Sroki, szybko 
powrócą do normalnej działalności, 
może nawet wzbogacone o niejeden 
nowoczesny objekt, czego temu 
cennemu zdrojowisku należy szcze­
rze życzyć.

P .  T .  K  N A  G .  Ś L Ą S K U

Po lsk ie  T ow arzystw o  K rajoznaw cze 
nie rozw ijało  do tychczas pow ażn ie j­
szej działalności n a  te ren ie  naszych  
ziem  południow ych, a  p rzede w sz y s t­
k im  G órnego ś lą sk a .

W  o s ta tn ic h  czasach  n a s tą p ił jed ­
nakże pew ien zw ro t. Z N ow ej W si koło 
C horzow a zw rócono się do zarządu  
^łow nego P. T. K. w  W arszaw ie  z p ro ś­
b ą  o pom oc w  tw orzen iu  oddziału  tego  
to w arzy s tw a  n a  ta m te jsz y m  teren ie . 
W  te n  sposób ju ż  w  n ied ług im  czasie 
pow stan ie  p ie rw szy  oddział P o lsk iego  
T o w arzy stw a  K rajoznaw czego  n a  G ór­
nym  Śląsku.

Z w iązek P ro p ag an d y  T u ry sty k i W o­
jew ództw a ś lą sk ieg o  rozp isu je  k o n k u rs  
n a  fo to g ra fje . W  k o nku rs ie  m ogą b rać  
udział w szyscy  fo to -am a to rzy  i foto- 
a r ty śc i zam ieszkali w  g ran icach  R ze­
czypospolitej. T em atem  k o n k u rsu  są :
a )  B esk id  Ś ląski, b) m ias to  K atow ice  
i Ś ląsk  przem ysłow y.

Z djęcia  pow inny ilu strow ać  piękno 
k ra jo b ra z u  śląsk iego , p a m ią tk i h is to ­
ryczne, a rc h ite k tu rę , w a rsz ta ty  ludu 
śląsk iego , h u ty , kopaln ie  i t. p. Ilość 
zdjęć, nie m nie j n iż 6 fo rm a tu  dow ol­
nego, g ru p y  a) lub b ), przyczyna pożą­

dane  są  pow iększen ia  13X18, 18X 24
i w iększe, k tó re  p rzy  jednakow ej ilo­
ści głosów  decydow ać będą o p rzy zn a ­
niu  nagrody . P ra c e  n a  k o n k u rs  (odbit­
k i i pow iększenia) w inny  być n ad e­
słane  łączn ie  z n ega tyw am i. W szystk ie  
p race  pow inny być podpisane godłem . 
Do nad esłan y ch  p ra c  należy  dołączyć 
zak le jone  k o p e rty  podpisane godłem , 
w ew n ą trz  k tó ry c h  w inno znajdow ać się 
nazw isko  o raz  dok ładny  ad res  au to ra . 
T erm in  n ad sy łan ia  p ra c  up ływ a 30 
g ru d n ia  br. o godz. 12-ej. P ra c e  nade-

K o n k u r s
Z w iązek P ro p ag an d y  T u ry s ty k i W o­

jew ództw a Ś ląskiego p rzy  poparc iu  
W ydzia łu  T u ry s ty k i M in is te rs tw a  K o­
m unikacji, M a g is tra tu  m . K atow ic, 
o raz  P o lsk iego  B iu ra  P odróży  „O rbis“ 
rozp isu je  k o n k u rs  n a  p ro je k t afisza, 
p ro pagu jącego  Ś ląsk  p rzem ysłow y jak o  
te ren  tu ry s ty k i.

T reść  a fisza  pow inna obejm ow ać n a j­
bardziej c h a ra k te ry s ty c z n e  cechy Ś lą­
ska , k tó re b y  m a la rsk o  oddaw ały  cha­
ra k te r  reg jo n u  przem ysłow ego i dz ia ­
ła ły  n a  tu ry s tó w  k ra jo w y ch  i z a g ra ­
nicznych.

A fisz  m a  być ta k  skom ponow any, 
ib y  um ożliw ił n ad ru k  dw óch słów: 
„P o lsk a“ i „G órny Ś ląsk “ w  dowol­
nych  obcych językach . P o n ad to  pozo­
staw ia  się a r ty śc ie  sw obodę um ieszcze­
n ia  n a  afiszu  k ró tk ie j i zw ięzłej inw o­
k a c ji zach ęca jące j tu ry s tę  do zw iedze­
n ia  Ś ląska. A fisz m a  jed n ak  działać 
przede w szy stk im  s tro n ą  m a la rsk ą . 
P o rje k t m oże być p rzedstaw iony  w

Czynniki miarodajne, czuwają­
ce nad kształtowaniem się i roz­
wojem turystyki zagranicznej, pod­
jęły szereg prac, zmierzających do 
u jednosta jn ien ia  i rów nom iern ego  
trak tow an ia  tu rys tyk i  do  p o s z c z e ­
gó ln ych  k ra jó w .  Będzie to doty­
czyło przede wszystkim ro d za ju  i 
charakteru a k r e d y t y w  i c z e k ó w  tu­
ry s ty c z n y c h .  M a to ułatwić tak 
obywatelom udającym się za gra- 
granicę, jako też w ł a d z o m  za in te ­
re so w a n ym  orien tację  i s z y b k ie  z a ­
ła tw ian ie  s p r a w y .  Ujednostajnie­
nie przepisów stało się tym koniecz­
niejsze, że ruch turystyczny za gra­
nicę przybiera w Polsce coraz 
większe rozmiary.

Zm iany te nastąpią już jesienią 
tego roku, tak aby nie wywoływać 
zamieszania w toku bieżącego se­
zonu turystycznego. N ajdrażliw ­
sza jest kwest ja turystyki do 
W łoch, gdzie wskutek wielkiego 
napływu zgłoszeń przewidziane 
pierwotnie kwoty lirowe nie star­
czyły na pokrycie wszystkich zgło­
szę!-.

A żeby przeciwdziałać obecne­
mu stanowi rzeczy, przy którym in­
teresanci przez czas dłuższy wycze­
kują na uzyskanie czeków tury­
stycznych do W łoch, wydane bę­
dzie zarządzenie, mocą którego 
bankom wolno będzie przyjmować 
zgłoszenia i wpłaty na czeki tury­
styczne do W łoch tylko wówczas,

:Iane po ty m  te rm in ie  nie będą roz­
patryw ane. W ynik i k o n k u rsu  zostaną, 
ogłoszone najpóźn ie j do dn ia  15-go 
s tyczn ia  1938 r.

Z w iązek  w yznacza  n a s tęp u jące  n a ­
g rody: 2 p ierw sze n ag rody  po 200 zł., 
2 d rug ie  —  po 100 zł., 2 trzec ie  —  po 
50 zł. N agrodzone p race  s ta ją  się 
w łasnością  Z w iązku P ro p ag an d y  T u ­
ry s ty k i, k tó rem u  p rzysługu je  p raw o  
rep ro d u k c ji w  celach  propagandow ych. 
Z w iązek z a s trz e g a  sobie p raw o  zakupu  
n ienagrodzonych , a  w yróżnionych  prac. 
w  cenie po 5.—  zł. za  zdjęcie (n eg a ­
ty w ).

Sąd  k o n ku rsow y  stan o w ią  delegaci 
Z arządu  Z w iązku P ro p ag an d y  T u ry ­
styk i, U rzędu  W ojew ódzkiego Ś ląsk ie­
go, M iejskiego B iu ra  P ro p ag an d y  m. 
K atow ic, Z w iązku  F o to g rafó w -A m ato - 
rów , Izby  R zem ieśln iczej w  K atow i­
cach, In s ty tu tu  ś ląsk iego , M uzeum  
ś ląsk iego , Z w iązku A rty s tó w  P la s ty ­
ków  n a  Ś ląsku  o raz  k ierow nik  B iu ra  
Z w iązku  P ro p ag an d y  T u ry sty k i.

n a  a f i s z
iow olnej ilości barw . F o rm a  a fisza  
32X100 cm. W  k o n k u rs ie  m ogą b rać  
udział w szyscy  a r ty śc i polscy. T erm in  
n adsy łan ia  p ra c  up ływ a z dniem  15 
•rudnia 1937 r. godz. 12 -ta  w  po łu ­

dnie. P ro je k t na leży  zao p a trzy ć  god­
łem  i do p rzesy łk i dołączyć zak le joną  
kopertę , zao p a trzo n ą  w  to  sam o godło 
z z aw ie ra jącą  w ew n ą trz  nazw isko, im ię 
: dok ładny  ad res  a r ty s ty . P ro je k ty  
na leży  p rzesy łać  pod ad resem : Z w iązek 
P ro p ag an d y  T u ry s ty k i W ojew ództw a, 
śląsk iego , K atow ice, ul. P ocz tow a 2, 
pokój 54, (K onkurs n a  a fisz ).

Z o sta ły  w yznaczone tr z y  nag ro d y : 
500, 300 i 100 zło tych.

Z w iązek  P ro p ag an d y  T u ry s ty k i z a ­
p rz ę g a  sobie p raw o  za k u p n a  w yróż­
nionych p ro jek tó w  w  cenie po 50.—  zł. 
za  p ro jek t. P ra c e  nagrodzone i z ak u ­
pione s ta ją  się w łasnością  Z w iązku 

'-pagandy  T u ry s ty k i W oj. Śl. z p ra ­
ln i rep rodukc ji.

o ile posiadać będą zapewnione po­
krycie w  lirach. Ponad to wydana 
będzie dyspozycja, aby przyjęte 
już przez banki zgłoszenia zostały 
załatwione w pierwszej kolejności i 
po otrzymaniu przez nie czeków tu­
rystycznych.

W reszcie dowiadujemy się, że 
opłaty od akredytyw turystycznych 
do Jugosławji, B ułgarji i W ęgier, 
obniżone będą z 3 proc. do 2,5 
proc. Zaznaczam y, że pierwotne 
>płaty od akredytyw  do Jugosław ji 

wynosiły aż 5 proc. i ulegały stop­
niowej redukcji. W śród licznych 
turystów, udających się w  tym ro­
ku do W łoch, powszechne jest ży­
czenie, aby również 3 proc. opłaty 
od czeków turystycznych do tego 
kraju zostały w miarę możności od­
powiednio obniżone.

W yjątkow o tan ie  p o b y iy
W  zw iązku  z a k c ją  p rzed łużen ia  se ­

zonu turystycznego* n a  Huculusztczyź- 
nie, W ybrzeżu  M orskim , w  B esk idach  
śląsk ich , w  T a tra c h  i n a  Podolu, orazi 
w row adzeniem  p rzez  M in isterstw o  K o­
m u n ikac ji 66 procen tow ej zn iżk i ko le­
jow ej, O rbis o rgan izu je  p o b y ty  w ypo­
czynkow e z a  o p ła tam i ryczałtow ym i 
w  J a s ta rn i , Orłowie, Ja s trz ę b ie j Górze, 
Ja rem czu , T a ta row ie , Kosowie, K u­
lach , W orochow ie, U stron iu , W iśle, 
Z akopanem  i Z aleszczykach . C eny po­
bytów  ska lku low ane  s ą  w y ją tkow o  
nisko i w ynoszą one ju ż  od zł. 4 dzien­
nie za  pokój z pe łnym  u trzym an iem .

TANIE PODRÓŻE DO Z. S. S. R.
Specjalne wycieczki: na V  Festival Teatralny (1 — 25  września) 

przemysłowe, pedagogiczne, sportowe  
i dla lekarzy przez „I N  T O  U  R I S  T"

S z c z e g ó ło w e  in form acje  i s p r z e d a ż  b i l e t ó w  k o l e j o w y c h  na Bliski 

i D a le k i W sc h ó d  o ra z  do  Pa le styny i z  pow ro tem  p rze z  Z. S. S. R.

w T z y s t k i e  P L A C Ó W K I  ..ORBISU  '
o r a z  d z i a ł  T u ry s ty k i  S o w ie c k ie j ,  W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  153

Jednolite przepisy dew izow e
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d o k o ń cze n ie )

NAD WISŁĄ i żadnym innym  miejscu. Plaża
Ludzie moga czynić z Kazimie- jes t wprawdzie zupełnie dzika,

rzem co im się podoba. Mogą „u- 1 ale je s t piękna. D robnoziarnisty
trąicać“ go jako letnisko, mogą go czyściutki piasek, łagodnie spły-
le k c e w a ż y ć , mogą go — o ile na- w ający ku korytu rzeki i ćiągną-
reszcie zrozumieją, co należy ro-1 cy si? na przestrzeni blisko 2 km., 
bić — podnieść bardzo wysoko Jest  prawdziwym  rajem  dla ką
Jednej rzeczy nie mogą mu tylko 
odebrać: jego przyrodzonego pięk­
na.

U w ydatnia się ono szczególnie 
nad Wisłą. Jeżeli spojrzeć z nad 
je j  brzegów w górę, na basztę i 
zamek, (zam knąwszy oko na  kon­
kurencyjną willę p. Pruszkow ­
skiego) tonące w zieleni, wtedy 
człowiek dopiero widzi, jak i cud 
p o tra fi stworzyć przyroda na tak  
niewdzięcznej glebie jak ą  jest 
równina. I jak  niewiele potrzeba, 
aby  z prym ityw nych części stwo­
rzyć piękną całość.

W isła— żywicielka nie tra k tu je  
K azim ierza przyjaźnie. Od wielu 
wieków odsuwa się od m iasta, 
w skutek czego podupadły śpichle- 
rze, a  m iasto straciło swój cha­
ra k te r  handlowy. I obecnie odsu­
w a się co rok dalej. Każdy wio­
senny wylew nanosi na  prawy 
brzeg nowe ławice piasku, przesu­
w ając  koryto coraz bliżej lewego. 
Dziś dzieli je  od lin ji brzegu już 
przestrzeń parusetm etrow a. W i­
na spoczywa tu ta j całkowicie po 
stronie władz wodnych. W wie­
kach średnich nie umiano regulo- 
wać łożysk rzecznych, w obecnych 
■czasach zarząd wodny nie chce 
tego robić.

Ale niem a złego bez dobra. 
W ielka ławica piasku dała bo­
wiem Kazimierzowi' w spaniałą 
plażę, jak iej W isła nie posiada w

piących się, > którzy najchętniej 
spędzają tu ta j długie godziny sło­
necznego przedpołudnia, zdała od 
rynku, m alarji i przyjaciół Kazi­
mierza. Czysta woda W isły orzeź­
wia i pociąga. Pływacy, kajakow ­
cy, żeglarze i wioślarze czują się 
tu ta j, jak  u P ana  Boga za pie­
cem i błogosławią wielką nie­
śm iertelną przyrodę, jedyną p raw ­
dziwą m istrzynię życia, za jej 
w spaniały i hojny dar.

W arto  też dla samej bodaj p la ­
ży wiślanej znieść wielki prym i­
tyw Kazim ierza jako letniska, za­
pomnieć o jego niedorozwoju i 
pławić się w  słońcu i wodzie.

Co, jak  co, ale W isła udała się 
K azim ierzow i!

P O W R Ó T
Przed kam ienicą św. M ikołaja 

sto ją  autobusy, gotowe do powrot

nej drogi. Są one, jak  przy przy- 
jeździe, przepełnione, a tutejsze 
obyczaje zasługują na  podkreśle­
nie. Oto nie w ystarcza bynaj­
mniej nabyć bilet i założyć sobie 
miejsce walizką, czy płaszczem. 
Trzeba jeszcze pilnować osobiście 
tego założonego m iejsca, zgodnie 
bowiem z tradyc ją  tubylców, w a­
lizka lub płaszcz, niepilnowane 
przez właściciela, zostają najzw y­
czajniej w świecie wepchnięte 
pod siedzenie przez pierwszego 
lepszego osobnika, który  najspo­
kojniej w świecie zajm uje sobie 
założone i zapłacone miejsce. Mó­
wić do takiego, to rzucać groch
0 ścianę.

Ale od czego pomysłowość lu­
dzka? Za 50 groszy „inform ator 
m iejski“ podejm uje się wsiąść do 
autobusu na godzinę przed jego 
odjazdem i własnym ciałem do­
pilnować miejsca. Nauczony do­
świadczeniem tak  też uczyniłem
1 dzięki tem u nie j a  siedziałem na 
cudzych kolanach, ale n a  moich 
siedzieli inni.

Autobusy odchodzą zbyt wcześ 
nie z Kazim ierza i dlatego albo

DZIENN IK  PO RANNY 10 gr.
n i e z a l e ż n e  — demokratyczne — c o d z i e n n e

P ISM O  ŚW IATA PRACY
p o w in n o  z n a le ź ć  s i ę  w  r ę k a c h  k a ż d e g o  c z ło w ie k a  
p r a c y  i k a ż d e g o  p o s t ę p o w e g o  o b y w a t e la  p r a g n ą ­

c e g o  z w y c ię s t w a  d e m o k r a c j i .  
P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a  w y n o s i  Z ł. 2.50 

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c j a  N o w y - Ś w i a t  57, te l .  3 .34 -10  
K o n to  r o z r a c h u n k o w e  746 .

sterczą przez pół godziny na s ta ­
cji benzynowej w  Puławach, albo 
też o godzinę wcześniej przyjeż­
dżają n a  dworzec kolejowy. Czy 
nie mógłby przyjezdny spędzić 
raczej tego czasu w Kazim ierzu?

Znowu szumią wiekowe topole 
na szosie pod Puławami. Autobus 
mknie szybko, przebiegając nie­
daleko brzegów Wisły, k tó ra  to­
czy tu  swoje powolne fale, jak  to ­
czyła je  przed wiekami. I szum 
topol i cicha skarga  osik i płacz 
starych  wierzb, które, ja k  lam en­
tujące m atki, rozpuściły swe wło­
sy na ciepłe w iatry , w iejące od 
rzeki, i pola, ozłocone zachodem 
słońca, wszystko to przypom ina, 
że znajdujem y się n a  p rasta rym  
trakcie, którym  Polska kroczyła 
od K arpa t do morza, czerpiąc 
swoje siły w przepotężnym  biegu 
Wisły. W śród gęstw iny parku  pu­
ławskiego nie zamigocą już b a r­
wne korowody dworzan książę­
cych, nie błysną już adamaszki 
strojów , ani nie zaszczekają na 
w iw at moździerze, przywiezione tu  
z innego zamku Sieniawskich— 
brzeżańskiego.

Czas pochłonął wszystko. Zni­
welował różnice stanów, s ta rł w  
proch m aterję  ludzką, poburzył 
naw et nagrobki.

Nie zwalczył jednak  i nie zwal­
czy tego, co je s t wiecznie piękne: 
uroczej doliny nadw iślańskiej i 
jej napraw dę wartościowej perły, 
Kazimierza. O l.

K r o n i k a  k r a j o w a
TYLKO BILON

W  zw iązku  z porzednio  ogłoszonym  
km un ika tem , że n a  leg ity m ac ję  t a ­
trz a ń s k ą  P o lsk iego  Tow. T a trz a ń sk ie ­
go m ożna przew ozić przez  g ran icę  
polsko - czechosłow acką w  pasie  tu ry ­
stycznym  k w o tę  zł. 50 —  n ie ty lko  w  
bilonie, a le tak że  w  b an k n o tac h  —  w y ­
ja ś n ia  się, że w  m yśl o s ta tn io  w y d a­
nych  rozporządzeń, leg ity m ac ja  Polsk . 
T -w a. T a trz ań sk ieg o  u p raw n ia  do 
przew ozu  p rzez  g ran icę  k w o ty  zł. 50 
ty lk o  w  bilonie, n a to m ia s t z ak azan y  
je s t przew óz banknotów .

GMINA ZAKOPANE W ŁAŚCICIE­
LEM ANTOŁOWKI.

P odp isano  k o n tr a k t  kupna, po czym  
n as tąp iło  p rzejęcie  p rzez  gm inę od 
Sp. A kc. „Zdroje P o lsk ie“ te renów  na  
A ntołów ce. Obecnie ca ły  południowo- 
zachodni s to k  teg o  p iękn ie  zalesionego 
i dom inującego  n ad  Z akopanem  w zgó­
rza, p rzechodząc w  ręce gm iny, z je ­
dnej s tro n y  w ydatn ie  zw iększy je j m a ­
ją tek , z d rug ie j s tro n y  zo sta ł u ra to ­
w any  od g rożącej m u p a rce lac ji i z a ­
budow ania, gdyż g m in a  zak u p iła  go z 
zam iarem  u tw o rzen ia  n a  ty m  te ren ie  
rozległego n a tu ra ln eg o  p a rk u  leśnego.

WYCIECZKA Z FR A N C JI W 
ZAKOPANEM .

P rzy b y ła  do Z akopanego  w ycieczka, 
dw udziestu  k ilk u  osób T o w arzy stw a  
F ran cusko -P o lsk iego  z F ra n c ji z  gen. 
G ran aco u tr n a  czele.

K O NFERENCJA W  ZAKOPANEM.
W  Z akopanem  odbyła  się k o n fe ren ­

c ja  w  sp raw ie  rozbudow y u rządzeń , 
p rzede w szy stk im  lin ij k o m u n ik acy j­
nych n a  teren ie  P odhala . W  k o n fe ren ­
cji te j, k tó re j inż. N ow ak, d y rek to r 
B iu ra  P lanów  R eg jonalnych  P o d h ala  
i B eskidu, p rzed k ład a ł ju ż  opracow ane 
szkice, wzięli udzia ł: p rezyd jum  Z.
Ziem G órskich, w  osobach, m in is tra  
gen. K asprzyckiego , płk. G rabow skiego

i prof. d ra  W . G oetla, naczeln ik  W y­
działu  T u ry s ty k i M. K., dr. H . S z a t­
kow ski, z ram ien ia  w ojew ództw a, insp. 
inż. Gołowin, insp. K aw ecki i inż. Po- 
hoski, s ta ro s ta  pow. G łut, inż. T u r­
czyn, b u rm is trz  Z akopanego  inż. Z a­
czyński, m jr. R om aniszyn.

WYCIECZKA AM ERYK AŃSKIEJ  
SZKOŁY SZTUK PIĘK N YC H  W  ZA­

KOPANEM .
Do Z akopanego  p rzy b y ła  16 osób li­

cząca  w ycieczka  uczennic szkoły  S z tuk  
P ięknych  ze S tanów  Z jednoczonych, 
baw iących  corocznie w  Polsce n a  s tu - 
d jach  pejzażow ych. W  p ro g ram ie  po­
b y tu  w ycieczki w  Z akopanem  p rzew i­
dziane je s t zw iedzenie M orskiego Oka, 
M uzeum  T a trz ań sk ieg o  i szko ły  P rz e ­
m ysłu D rzew nego. W ycieczkę prow adzi 
p. W rześn iow a z W arszaw y.

DOM TURYSTYCZNY CZY H O TEL1?
L iczni czy te ln icy  z w ra c a ją  n a m  uw a- 

rę  n a  dziw ny sposób budow an ia  dom u 
tu ry s ty czn e g o  w  W arszaw ie . W edług 
planów  bow iem  p ie rw sza  część g m a ­
chu, budow ana obecnie, n ie  posiada  
w cale sa l syp ialnych , p rzeznaczonych  
dla w ycieczek, lecz  sk ła d a  się w yłącz- 

ie z pokojów  hotelow ych. N ie będzie 
o z a te m  dom  w ycieczkow y w  ro d za ju  
"akow skiego , lecz hotel, w praw dzie  

tań szy  od is tn ie jących , lecz nie m niej 
jed n ak  p rzeznaczony  d la  Indyw idual­
nych podróżnych, nie zaś  d la  m asow ych  
w ycieczek.

W  te n  sposób L ig a  P o p ie ran ia  T u ry ­
styki, f in a n su ją c a  tę  budow ę, n ie  ty lko

i zap e łn ia  lu k i tu ry s ty c z n e j W a r­
szaw y, ale s tw a rz a  h o te la rs tw u  s to łecz­
nem u, i ta k  ciężko w alczącem u o by t, 
bardzo  g ro źn ą  konkurencję .

AM ERYK ANIN FILM UJE POLSKĘ.
W  P olsce baw i obecnie k ierow nik  

działu  zag ran icznego  jednego  z w ięk­
szych b iu r tu ry s ty czn y c h  w  S tan ach  
Z jednoczonych p. C anfield Cook, k tó ry  
p rzyby ł do naszego  k ra ju  specjaln ie

w  celu n ak ręcen ia  film u w  kolorach  
n a tu ra ln y ch , ilu s tru jąceg o  w alo ry  tu ­
ry s ty czn e  Polsk i. F ilm  te n  w yśw ietlony 
będzie n as tęp n ie  w  am erykańsk ich  
k lubach  i zw iązkach  tu ry stycznych , 
ja k  rów nież w  k in o -tea trach , p rzyczym  
p. Cook w yg łaszać  będzie jednocześnie 
odczy ty  o Polsce.

Gość a m ery k ań sk i zabaw i w  Polsce 
około trz e c h  ty g o d n i i s f ilm u je  m . in. 
W arszaw a, Łowicz, P oznań , K raków , 
Z akopane i t. d. W  dniu 25 ub  m . p. 
Cook złożył w izy tę  w  c e n tra li P . B. P. 
O rbis w  W arszaw ie , p rosząc  o ułożenie 
m u n a jb a rd z ie j celow ej d la  zd jęć f il­
m ow ych tr a s y  podróży  po Polsce.

80.000 OSÓB ZWIEDAŁO LISKÓW
W edług  p row izorycznych  obliczeń 

W y staw a  „ P ra c a  i K u ltu ra  W si“ w  Li- 
ikowie zw iedziło około 80.000 osób.

Podobna, choć n a  m n ie jszą  ska lę  z a ­
ro jo n a  w y s ta w a  w  L iskow ie p rzed  kil 
u  la ty  zg ro m ad ziła  ok. 40.000 osób.

U ZEN I ZW IEDZAJĄ POŁONINY
W ojew oda s tan is ław sk i gen. P asław - 

ki, p ra g n ą c  poznać gospodarkę  połoni- 
ową, t. j. hodow lę ow iec n a  H ucul- 

'szczyźnie, odbył dw udniow yo bjazd  
‘eren u  M ikuliczyna i W orochty . W raz

w ojew odą b ra li u dz ia ł w  zw iedzaniu 
ych  te renów  uczen i polscy, holender- 
^cy, duńscy, w łoscy i niem ieccy.

IM PREZY W E W RZEŚNIU
1— 16 Lw ów  —- T a rg i W schodnie.
5 K a rtu zy  —  D ożynki kaszubsk ie .
7—8 C ała P o lsk a  ■— w  zw iązku  ze 

św ię tem  N arodzen ia  M. B oskiej w  wie- 
u  m iejscow ościach duże odpusty , n a j­
w iększe w  C zęstochow ie i K alw arji 
Z ebrzydow skiej (po 50.000 p ie lg rzy ­
m ów) o raz  w  L udźm ierzu  (10.000 gó­
ra li w  p ięknych  s tro ja c h ) .

15— 30 Z aleszczyki —  „W inobran ie“ 
im prezy  i zabaw y  ludowe, p iękne 

s tro je ) .
21 Łowicz. —  Jes ienny  ja rm a rk  św. 

M ateusza, p iękne s tro je  ludwoe.

Spływ kajakowy
n a  „ Ś w i ę t o  W i n o b r a n i a "

Z okazji „ św ię ta  W in o b ran ia“, k tó ­
re odbędzie się w  Z aleszczykach  w  o- 
k res ie  od 15 do 30 w rześn ia  b .r., kom i­
sja tu ry s ty c z n a  lw ow skiego o k ręgu  
P o lsk iego  Z w iązku  K ajakow ego  o rg a ­
n izu je  ogólnopolski sp ływ  k a jak o w y  
n a  u roczystośc i do Zaleszczyk. Spływ  
rozpocznie się 12 w rześn ia  w  H aliczu. 
C ałkow ity  d y s ta n s  D n iestrem  z  H a li­
cza do Z aleszczyk  w ynosi ok. 200 km ., 
p rzy  czym  tr a s ę  podzieolno n a  5 
m niej w ięcej rów nych  e tapów  dzien­
nych: H alicz —  N iżniow  —  S iek ier­
czyn —  B erem iany  ___  M ichalcze —
Zaleszczyki. P rz y ja z d  do Z aleszczyk  
spodziew any  je s t  w  dniu  17 w rześn ia , 
poczym  pozosta łe  21/2 dn ia  p rzeznaczo­
no w  p ro g ram ie  n a  w zięcie udzia łu  
przez  uczestn ików  sp ływ u w  u roczy ­
sto śc iach  „ św ię ta  W in o b ran ia“ .̂  J e d ­

nocześnie odbędzie się w ycieczka a u to ­
busam i do O kopów  św. T ró jcy  D obrow - 
'an , ja ru  S e re tu  w  K asperow cach , ru - 
n zam k u  W ołodyjow skich  w  N ow o- 

;iółce i słynnych  g ro t g ipsow ych w 
•irzywezu.

U dzia ł w  spływ ie n a  „ św ię to  W ino­
b ra n ia “ m ogą w ziąć  ty lk o  członkow ie 
Polsk iego  Z w iązku  K ajakow ego, k tó ­
rzy  po nadesłan iu  zg łoszen ia  i w piso­
wego o trz y m a ją  zaśw iadczenie p rzy ­
jęcia  n a  spływ , u p raw n ia jące  do u zy ­
sk a n ia  80 proc. zn iżk i kolejow ej z 
n ie jsc a  zam ieszk an ia  do H alicza  i z  
iow ro tem  z Z aleszczyk. Z ak w a te ro ­

w anie  cam pingow e w  n am io tach ; w y­
żyw ienie w e w łasnym  zak res ie . U czes­
tn icy  spływ u m u szą  zao p a trzy ć  się w  
pozw olenie n a  przebyw an ie  w  pasie 
lo g ran iczn y m  (w ydaw ane p rzez  s t a ­
ro s tw a  m ie jsca  zam ie sz k a n ia ).

In fo rm acy j udziela P o lsk i Z w iązek  
Cajakowy, W arszaw a, M arsza łkow ­

sk a  97, w  poniedziałki, środy, p ią tk i, 
godz. 18— 20.

MUZEUM HUCULSKIE W JAREM - 
CZU.

S ta ran iem  K om isji K lim atycznej u- 
rządzono w  Ja rem czu  s ta łą  w ystaw ę 
p rzem ysłu  ludow ego, ce ram ik i hucu l­
skiej, s ta ro ż y tn e j b ron i hucu lsk iej, p a ­
m ią tek  po zbó jn ikach , s tro jó w  ludo­
wych. Obecnie w y staw a  będzie p rze ­
k sz ta łco n a  w  s ta łe  m uzeum  huculsk ie

Jarem czu .



R u c h  w y d a w n i c z yRozrywki stolicy

Teatr A teneum

Ograniczenia na Podolu
W obec powtarzających się sta­

le wypadków nieświadomości no­
wych przepisów przebywania w 
strefie nadgranicznej, zwraca się 
uwagę przybywających do miejsco­
wości letniskowych i turystycznych 
powiatu Borszczowskiego na bez­
względny obowiązek zaopatrzenia 
się w zezwolenie na pobyt w  stre­
fie nadgranicznej u starosty, w ła­
ściwego dla stałego miejsca za­
mieszkania turysty. Ostrzega się 
również przed przybywaniem do 
strefy nadgranicznej z aparatami 
fotograficznymi, gdyż na fotogra­
fowanie w tej strefie wymagane jest 
osobne zezwolenie starosty granicz­
nego powiatu.

D o znanych miejscowości letnis- 
kowo-turystycznych powiatu Bor­
szczowskiego należą: Okopy św.
Trójcy. Dźwinogród, Horoszowa, 
Ujście Biskupie i Skała nad Zbru- 
czem.

Miejscowości Krzywcze Górne i 
Blicze Z łote, znane ze słynnych 
grot wapienno - krystalicznych, nie 
leżą w strefie nadgranicznej.

JA N  R EY C H M A N : PR ZE W O D N IK
PO  PO D H A L U , SPISZ U , O R A W IE  I 
PO Ł N O C N E J SŁ O W A C JI

G łów na K sięg arn ia  w ojskow a, W a r­
szaw a 1937 r. s t r .  258 +  7 m ap ek  o r­
ien tacy jn y ch . C ena 5.80 zł.

P ra c a  p. R ey ch m an a  nie je s t  suchym  
podaniem  liczb, lecz o tw arc iem  oczów 
na  z jaw isk a , k tó ry c h  zw ykle n ie  w i­
dzim y, p a trz ą c  n a  nie... S tą p a ją c  za 
R eychm anem  n ie  ty lko  uśw iadam iam y 
obie p u n k t geograficzny , w  k tó ry m  j 

' id u jem y  s ię , ale s ły szym y  szum  po- i 
toków , w idzim y drobne szczegóły  b a r ­
w nych ubiorów , poznajem y h is to rję  i 
zam iłow ania ludności, rozpoznajem y 
Btyl a rch itek to n iczn y  osiedli, św iątyń .

U m ie ję tn ie  podane te  w iadom ości, 
w dozach w y sta rcza jący ch , s ą  splecione 
ze s tro n ą  p rak ty czn ą . A u to r in fo rm uje  
tu ry s tę  w  k w e s tja c h  noclegów , zao ­
p a trz e n ia  etc.

A u to r  po łączy ł p iękne  z  pożytecznym , 
ażeby  w  sum ie s tw orzyć  niezbędne. D o­
konał tego  w  sposób p ro s ty , bez pozy 
pseudo-naukow ości, aczkolw iek  n iety l- 
ko poucza, a le  i zachęca.

Pełny ty tu ł  „P rzew odn ika“ w skazuje , 
jego  zas ięg  obejm uje  po rócz  rejo- 
v leżących  w  g ra n ic a c h  P o lsk i, rów ­

nież szm a t k ra jó w  stycznych , naszych  
ra tym ców .

ALBUM UZDROWISK POLSKICH

K u uczczeni«  10-cio lec ia  dz ia ła lno ­
ści Z w iązku  Uzdrowiak P o lsk ich  w 
Vaftazawie, z  in icjatyw y Z arząd u  Zw ią 

zku  u k aza ł się p raw dziw ie im ponu jący  
A lbum  U zdrowisk P olsk ich“.

J e s t  to  p iękn ie  w ydany , b o g a to  ilus­
tro w an y  p rzew odn ik  po uzdrow i­
skach , n a  now o opracow any  przez  d -ra  
W -P rzyw ieczerskiego, w ydany  w  no­
wej szacie  g ra ficzn e j, w  now ym  m eto ­
dycznym i uk ładzie , ja sn y m , 'p rze jrzy ­
stym , p rak ty czn y m , zaw ie ra  m iaro ­
da jne  i na jnow sze  n a  podstaw ie  a n k ie ­
ty  zeb ran e  m a te r ja ły  in fo rm acy jn e
oraz  b o g a ty  m a te r ja ł  fo tog raficzny ,
uw zg lędn ia jący  na jnow sze  a sp e k ty  u- 
zdrow isk  i poczynionych w  n ich  in- 
":-estycyj.

,,A lbum  U zdrow isk  P o lsk ich" je s t
pożyteczny d la  lek arzy , lecznic, p o ra d ­
ni zdrow ia, ubezp ieczaln i i pow inien 
się rów nież znajdow ać w  k ażd e j a p te ­
ce, ab y  sze ro k a  publiczność m ogła 
ła tw o  zasięgnąć, dok ładnych  in fo rm a- 
cyj o lecznictw ie uzdrow iskow ym .

O kazała , piękna, i p oży teczna  k s iąż ­
k a  pow yższa o 308 stro n ach , z  doda­
n iem  m ap y  uzd row isk  n a  te ren ie  R ze­
czypospolite j je s t  w  sp rzed aży  po  ce­
nie k o sz tu  w y d an ia  t.j . po zł. 3. — , z 
cennik iem  po zł. 3.50.

„KRÓTKI 7ARYS SPRAWY DROGO­
WEJ W GMINIE".

U k a z a ła  się św ieżo cenna  b ro szu rk a  
p ió ra  inż. E u g en ju sza  P o la  p. t. 
„K ró tk i z a ry s  sp raw y  drogow ej w  
gm inie", w y d an a  p rzez  L igę D rogow ą. 
To n a d e r  poży teczne d la  popu laryzacji 
podstaw ow ych  zagadn ień  drogow ych 
n a  te ren ie  g m in  w iejsk ich , w y d aw n ic t­
w a zap e łn ia  bez p re ten sy j do w yczer­
p an ia  n iezw ykle w dzięcznego te m a tu  

łopo tliw ą lukę, is tn ie ją c ą  do tychczas. 
W yrazem  doniosłości i oczekiw anego 

w pływ u, ja k i p rzyn ieść  m oże t a  b ro ­
szu rk a , je s t  f a k t  sk re ś len ia  słow a 
w stępnego  p rzez  W icem in is tra  K om u­
nikacji, inż. Ju l ja n a  P iaseck iego .

P rz y s tę p n y  sposób u jęc ia  i om ów ie­
n ia  zagadn ień  drogow ych d la  gm in  
w ie jsk ich  g w a ra n tu je  w ielk ie w zięcie, 
jak im  cieszyć się pow inna b roszura , 
będąca  w ydaw nictw em  od ta k  daw na 
już  w  Polsce po trzeb n y m  i oczekiw a­
nym .

PR O S P E K T Y  _  U N IK A T Y

W śród  prospek tów , p ro p ag u jący ch  
P o lskę  z a g ra n ic ą  niew iele je s t  w ybie­
g a jąc y ch  po z a  szab lon  zw ykłe j po ­
praw ności, p ro sp ek t zaś, k tó ry  dorów ­
nyw ałby  słynnym  w ydaw nictw om  
F ra n c ji czy W łoch należy  do b ia łych  
k ruków .

Z p rzy jem nośc ią  też  m ożem y zw ró­
cić uw agę  C zyteln ików  n a  2 p ro sp ek ­
ty , k tó re  u k aza ły  się osta tn io . P ie rw ­
szy z n ich  w  jęz. ang ielsk im , opraco­
w any  przez  red. M oraw skiego, u ję ty  
je s t pod k ą te m  za in te reso w an ia  n a ­
szym  k ra je m  A m erykanów  i A nglików  
i d la tego  a u to r  w y su n ą ł w  n im  na  
o ierw szy  p lan  p ie rw ia s tk i naszej egzo­
ty k i o raz  k u ltu ry . S ą one podane um ie­
ję tn ie , w  barw nych , li te rack ich , ale 
jednocześnie k ró tk ic h  opisach. A u to r 
nie zan iedbał w ysunąć  w  d y sk re tn e j 
form ie rów nież pew nych  w iadom ości o 
ch a ra k te rz e  p ra k ty c z n y m  a  a tr a k c y j­
nym . O k ład k a  J . B a łuka , żyw a i in te ­
resu jąca .

D rug i p ro sp ek t do tyczy  podróży 
m orsk ich  do Poł. A m ery k i o k rę tam i 
GALu. P oszczególne jego  rozdziały  
o m aw ia ją : tu ry s ty k ę  po lską  do Poł.
A m eryki, opis p a ń s tw  południow o— 
am ery k ań sk ich , zw iedzanie, w yciecz­
k i okrężne raz  w aru n k i podróży o k rę ­
tam i GALu, cenniki, e tc. I  tu ta j  k ró t­
k ie  z n a tu ry  rzeczy  opisy  odznaczają  
się doskonałym  ujęciem , żyw ym , po­
c iąg a jący m  i in fo rm u jący m  ściśle. A u­
to rem  je s t  rów nież red. M oraw ski, r y ­
sow nikiem  zaś  p ięknej ok ładk i rów ­
nież p. B ałuk.

W  w ielk iej pow odzi naszych  druków  
propagandow ych  obydw a p ro sp ek ty  
now ią praw dziw e un ik a ty .

Ilustrow any Przewodnik po Lwowie. 
Opr. A leksander M edyński. Z planem  
m iasta. W yd. II. uzupełnione. Lwów  
1938. K sięgarnia Gubrynowicz i Syn. 
wł. A . K raw czyński. Lwów.

U boga do tychczas l i te r a tu ra  p rze ­
w odnikow a zy sk a ła  b. cenne dzieło w 
p o stac i w ym ienionego przew odnika, 
obejm ującego  ca ło k sz ta łt in fo rm acy j, 
po trzeb n y ch  każdem u, zw iedzającem u 
n aszą  sto licę  południow o-w schodnią. 
A u to r, s ta ra ją c  się zg rupow ać ja k  n a j­
w ięcej poży tecznych  w iadom ości, u ją ł 
je  w  szereg  działów , ja k : ogólny opis,
podział ad m in is tracy jn y , kom unikacja , 
p rak ty czn e  w skazów k i d la  zw iedza ją ­
cych, w yszczególnienie ob jek tów  god­
nych zw iedzenia, p ro g ram  zw iedzania  
m ias ta , in s ty tu c je  publiczne, z ab y tk i, 
tab lice  pam ią tkow e, ry ce rsk ie  znak i 
n a  m u rach  m ias ta , w a rs z ta ty  p ra c y  n a ­
ukow ej, op ieka społeczna, oblicze o r­
gan izacy jne  Lw ow a, Lw ów  kolebką  
sp o rtu  polskiego, u rządzen ia  sportow e 
m iasta , T a rg i W schodnie, p a rk i i og ro ­
dy, cm en tarze , Lw ów  podziem ny i 
Brzuchow ice, nazw ane „p łucam i L w o­
w a".

C ałość w y d an a  s ta ra n n ie  i zaopa­
trz o n a  w  liczne dobre ilu s trac je , po­
w a l a  n a  ła tw e  poznanie  się z Lw o­
w em  i jego  zab y tk am i, o raz  specjalną, 
n ieuchw y tną  a tm o sfe rą  teg o  pysznego 
m iasta , k tó re  doń ta k  zbliża każdego 
obcego.

S tro n a  g ra f ic z n a  —  bez zarzu tu .

Ilustrow any Przewodnik po Lwowie, 
t planem  m iasta . W yd. m .  K sięgarnia  
Gubrynowicz i Syn. wł. A. K raw czyń­
ski, Lwów  1937.

J e s t  to  znacznie  sk rom niejsze  w y­
danie w  s to su n k u  do om aw ianego  po­
w yżej, ty m  n ie  m niej jed n ak  zupełnie 
dobre i pozw ala jące  n a  szybką  orjen- 
ację . Bez p re te n sy j do w y czerp an ia  ta k  
o lbrzym iego te m a tu , jak im  je s t  tu ry ­
s ty czn y  Lwów, a u to r  s ta r a  się służyć 
zw iedzającem u szereg iem  p ra k ty c z ­
nych in fo rm acy j.

D la tu ry s ty , p rag n ąceg o  szybkiej, a  
o z a  ty m  idzie, pobieżnej znajom ości 

>niasta, je s t  on zupełnie w y sta rcza jący . 
S za ta  g ra f ic z n a  dość bana lna .

RESTAURACJA — WINIARNIA

„ P O D  lU f f l iS T E M 8
C E N T R A L A  : M a rsza łk o w sk a  114

r ó g  Z ło te j

FI UA I —  M a rs z a łk o w s k a  9 0  
FIU A  II —  N o w y -S w ia t  5

Hotele i restauracje polecone
j Ka t o w ic e

HOTEL EUROP EJ sic™”
K a tow ic e , ul. M arjacka 15, tel. 309-27
P ie r w s z o r z ę d n y  h o te l  —  2  m in u ty  o d  d w o r c a  —  
N a d z w y c z a j n y  k o m f o r t  —  W in d a  — B ie ż q c a  q o r q c a  
—  w o d a  i t e le f o n  w  k a ż d y m  p o k o ju  —  K ą p ie le  -

W y k w in t n a  r e s t a u r a c j a  i s a le  t o w a r z y s k ie  —

K R A K Ó W

Holel P O D  R Ó Ż Ą
K R A K Ó W  ul. F lorjańska 14, łel. 1 2 - 6 3  

K o m f o r t
Bieżąca ciepła i zimna woda 

C E N Y  N I S K I E

L W Ó W

H O T E L  G E O R G E
L W Ó W ,  P l a c  M a r j a c k i  1

9 0  p o k o i,  3 2  a p a r ła m .  z ła z ie n k a m i.  W o d a  b ie z .  
z im n a ,  g o r q c a  i t e le fo n y  w e  w s z y s t k ic h  p o k o j a c h  
R e s t a u r a c j a  i k a w ia r n ia  3  s a le  b a n k ie t o w e  

S a le  b r y d ż o w e  

____________Z a r z g d :  S T A N I S Ł A W  B O R O W S K I

P O Z N A Ń

H O T E L  B R I T A N I  A l
P O Z N A Ń ,  ul. Marsy. J. P iłsud sk ie go  2  ! 

tel .  2 1 - 9 7  i 21  v 8 

Po leca  p ie rw szo rzędne  pokoje 
po cenach  u m i a r k o w a n y c h  

I  W z o r o w a  c z y s t o ś ć .  C e n t r u m  m i a s t a .

P O Z N A Ń  

H O T E L  C O N T I N E N T A L
■— ....  C E N Y  O D  ZŁ. 5 -

W S Z E L K I  K O M F O R T  —

W A R S Z A W A

H O T E L  B R U H L
W A R S Z A W A ,  UL. F R E D R Y  12 

Tel. C e n fra ia  5 4 8 -0

U Z N A N Y  
O G Ó L N I E

nie .naj­

w iększy " 

a le  .naj­
m ilszy”

Hotel E U R O P E J S K I
S p ó ł k a  A k c y j n a

W A R S Z A W A  

250 pokoi komfortowo urządzonych. 
100 pokoi z łazienkami. 25 aparta­
mentów. Zimna i gorąca woda bież. 
i t e 1 e f 0 n w każdym p o k o j u .  

C e n y  o d  8 z ło t y c h  z a  d o b ę  
Restauracja, kaw iarnia, 
b a r  i p i w n i c e  w i n
p o d  w ł a s n y m  z a r z q d e m

H O T E L

PO LO N IA  P A Ł A C E
W A R S Z A W A
=  naw prost D w o rc a  G łó w n e g o  =

Komfortowe pokoje z bieżą­
cą wodą zimną i gorącą 
oraz telefonam i od 7 Zł. 

Restauracja -- Kawiarnie — Garaże

PR EN U M E R A T A  ROCZNA zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . CENY OGŁOSZEŃ: P rzed  tek s tem  70 gr., w  tekście  60 gr., za  tek s t. 50 gr., kom unikaty  zł. 1, 
opis. .1.50 w szystko  za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na s tro n i-  4 szp a lty ). Drobne 20 gr. za  słowo. Od cen pow yższych rabatów  się nie udziela. Za te r ­
m inow y d ruk  ogł. W ydaw nictw o nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku  ogłoszeń W ydaw nictw o je s t obow iązane ty lko  w razie  zn iekszta łcen ia  te k ­
stu , w ynikłego z w iny W ydaw nictw a, zm ieniającego sens ogłoszeń. F o to g ra fji ani rękopisów  w ydaw nictw o nie zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za 
za-odą R edakcji, C opyright by .W iadom ości T urystyczne“, W arszaw a,, 1937. R edak to r odp. i w ydaw ca: M arjan  D ziekański. R edakcja  i A d m in istrac ja :

'r '~ rszaw a, ul żó raw ia  9, tel. 7.03-84. P . K. O. 9389. K a rto tek a  poczt. N r. 204, W arszaw a.

druk. „M onografia“, W -w a Orla 3.


